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skarbu państwa
P o g ó d ź  p ó ł r o c z n a .

a m e r y l £ a ń . c K " ,
(Według , Dzień ika Chicagoskiego:‘).

C ł» M off« da mmtta 
Rosie ile lora

Moskwa. 9. lutego. (AW ) Komisariat dia 
sWaw zagranicznych otrzyma! od poselstw? 
sowieckiego w Pradze zawiadomienie, że Cze 
'hosfowacja uznała Rosję de jurę.

Z KOMISYJ SEJMOWYCH.
Warszawa. 9. lutego. (Pat) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu sejmowej komisji prawni­
czej, przed porządkiem dziennym p. Matakie- 
^'icz zw rócił się do prezydium komisji, aby 
przedsięwzięto kroki celem szybkiego w zię­
cia t,od obrady Sejmu opracowanego już 
przez komisje projektu ustawy o sędziach i 
prokuratorach - ■, * * *

Warszawa. 9. lutego. (Pat) Sejmowa ko­
misja budżetowa na dzisiejszem rannem po­
siedzeniu kontynuowała obrady nad refera- 
stn p, Michalskiego o sprawozdaniu Najwyż­

szej Izby kontroli z zakresu działania Mini­
sterstwa Spraw W ojskow ych w  r. 1924..

W yjaśnień udziela! wiceprezes Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa Rugiewicz. po- 
czem przystąpiono do glosowania, w  wyniku 
którego przyjęto szereg rezolucyj p. Michal­
skiego, z których najważniejsze wzywają 
rząd, aby w  sprawie różnych nadużyć w  go­
spodarce żyw nościow ej przedłożył sprawo­
zdanie Sejmowi z wyniku dochodzeń, jako- 
też zabezpieczył interes skarbu, w  sprawie 
'hnów z Zrzeszeniem Pracy, zawartych 
Przez komisję zakupów lubelskiego D. 0 . K. 
Po ukończeniu sprawy w  sądzie honorowym 
i ,w sądzie okręgow ym w ojskow ym  w  W ar­
szawie, przediożył Sejmowi sprawozdanie, — 
'vydał zarządzenia, normujące zawieranie u- 
o h w  o dostawy dla armji.

N IE M C Y  ŁTCZA N A  R E W IZ J Ę  
T R A K T A T Ó W

Berlin, 9 lutego (Pat.). Na wczorajszym  
v,'ieczom em  posiedzeniu gabinetu Rzeszy 
Postanowiono jednogłośnie przesiać do se­
kretariatu In gi Narodów-' mię zaw iadam ia­
jącą, że N iem cy życzą sobie wstąpienia, do 
Ligi N arodów . Do7 w iadom ości p o w y żs i! j 
dodaje agencja  W o lffa  dalszy kom entarz 
''•'yluszczającw m otyw y, jakie sk łon iły  rząd 
Picm iccki do tej decyzji, staw iając na 
Picrwszem m iejscu przyznanie N iem com  
stałego m iejsca w radzie L igi Naród., m o­
żność brania udziału w głosow aniu we 
wszystkich w ażnych  spraw ach, podpadają* 
e teh  pod kóihpsteńcje R ad y  L ig i Narodów. 

VV wi.clu wypadwv|h głos n iem iecki mo- 
być rozstrzygający, poniew aż oprócz

pew nych określonych  -wypadków postano­
wienia R ady L ig i zapadają jednogłośnie. 
D alej zaznacza kom entarz, że Niem cy będą 
m ogły  spowodo wać rew izję traktatów  n ie - 
m ożliw ych do w ykonania i nie grożących  
pokojow i, Obok tych  ogóln ych  celów  ma L. 
N a r /  (łaty szereg specja lnych  m ających  
szczególne znaczenie dla N iem iec. Do tych 
ostatnich należą wr pierwszym  rzędzie za­
rząd Zagłębia Saary i ochrona Gdańska (!) 
dwie kwestje, któro nie m og iy  być załat­
w ione w sposób zadow alaiąey bez ndzialn 
N iem iec. —

O P R Z Y G Z I inA CH  R E Z Y G N A C JI 
B. N A S T Ę P C Y  TRO N U  RU M U Ń SKIEG O .

W iedeń. 9 lutego. '(A W j. „W . A ilg . | tg .“ ‘ 
donosi z Bukaresztu : O przyczynach  rezy­
gnacji b. następcy tronu rum uńskiego, ks. 
K arola, rozeszła się sensacyjna w iau om ośc, 
że rezygnacją  ta stała w związku z a lerą  
węguyfską. Tajem nicze cele polityczne o któ­
rych  w spom inali w śledztwie ks. W indi - 
schgriiiz i N adossy, oraz wzm ianka o n ich ,

j w akcie oskarżenia m iała polegać na tom, 
S e  W indisehgratz miat pom óc “fes. K arolow i 
w ryehłem  uzyskaniu tronu rum uńskiego.

W spraw ie tej odbytę szereg konferćn - 
c u. w Budapeszcie i w W . W arażdynie. — 
K ró l rum miski dow iedziaw szy się o tych 
planach, dzięki n iedysk recji w tajem niczo­
nego w rzecz pułk S .irb y , polecił ksl K a ro ­
lowi w y jech ać z kraju , a gdy .wyszła na 
jaw  afera węgierska, nastąpiło form alne 
w ygnanie księcia, na czas n ieograniczony 
zagranicę.

K O N F E R E N C JA  W O JE W O D Y  STA- 
SŁ A W O W  SKjLEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.
W arszaw a, (z) W ojew oda  Stanisławmw- 

ski Des Logos konferow ał d inższy ezas z m i­
nistrem  spraw w ew nętrznych. Przedm io­
tem rozważań b y ły  : spraw a bezrobotnych 
i spraw y narodow ościow e na terenie w oje­
wództwa stanisławowskiego.
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Wewnętrzna słabość gauinetu — LekKoir/śIne poczynanie. — Istotny 
powód dymisji min. MoraczewsKiego. Przewaga sił odśrodkowych

D ym isja  m inistra Jędrzeja  M oraczew- 
akiego jest pierwszym  s 7 r-

dowodem wewnętrznej słabości obe­
cnego gabinetu,

który, bez głębszego zastanowienia skleco­
ny, bez dostatecznych podstaw skom b.n o- 
w any jako k oa licy jn y  rząd pod kierunkiem  
pozaparlam entarnego fachow ca (— o ile w 
tej dziedzinie o „fach n “  może być m ow a — ) 
podją ł sic zadania niezm iernie trudnego 
1 ciężkiego doprowadzenia do końca chlub­
nie rozpoczętego przez W ł. Grabskiego, lecz 
'alszywe tory  zepchniętego

dzieła sanacji finansowej Polsl . 
Słusznie uznano, że do tego potrzebny 

jest w ew nętrzny spokój i wspólna^ praca 
m ożliw ie szerokiego zakresu stron n ictw .’ 

N ie będzie przesadą, jeśli się nazwie to 
poczynanie
lekkomyślnem ; nie przystępuje sie bo­
wiem do takiego dzieła nie ustaliwszy 

i nie ułożywszy wprzód programu,
zwdaszeza, jeśli do w spółpracy zasiąść m ają 
przedstawiciele tak przeciw nych kierun­
ków ^

D om yślano sobie lak  jak to nieraz m ó­
wią rodzice pannie w ychodzącej za maż 
bez m iłości: pobierzcie się a pokochacie się. 
Różnie byw a. Tym  razem pokazało się, że 
nie tak łatwo się pokochać, zw aszcza je­
śli się przystępuje do dzieła z nieufnością 
i chce budować pozytywnie na uczuciach 

nienawistnych.

Z  takiem po części uczuciem  weszła P. 
P. S. do rządu, starając się przedewszyst- 
kie.in osunąć gen. Sik rsk ie g o ,. a w prow a­
dzić do arm ji m aisz. Piłsudskiego.^ O ile 
ten punkt ostatni znajdu je uznanie pow a­
żnej części op in ji polskiej, o tyle usunięcie 
generała Sikorskiego ze stanowiska mini­
stra spraw wojskowych spowodowało tylko 
chaos.

A le  r,u lii.i ta spiiiwti Z dym isją  min. 
M oraczew skiego i w łaściw ie z przesileniem  
rzydowem  1  Tnform uje ’  o  tern n iedzielny 
„K n i je r  P oran n y“ , zaznaczając, że 
usiłowania w kierunku -zaktualizowania 
sprawy organizacji najwyższych władz 
wojskowych nie wyszły z juaKresu pouf- 

—2- - - "  nych konferencji.' ~
M arszałek P iłsudski odrzucił kategory­

cznie dyskusję, ktOraby miała w ziąć za pod 
stawę znane pro jek ty  ustaw wojskowych. 
W iadom o, że przecież poseł J. MOraczewski 
zaangażow ał się bardzo daleko w  kierunku 
przeprow adzenia pow rotu  m arszałka P ił­
sudskiego do arm ji. Ponieważ to się nie u- 
dało, więc nie wypadało mu nic innego, jak 
ustąpić z zajmowanego stanowiska.

U stąpienie m inistra M oraczew skiego 
przypadło na czas

osłabienia autorytetu rządu wskutek 
strajków w stolicy.

Strajk  telefonistek to jakaś dziwna a - 
nom alja, którą potraktow ano po części w 
rękaw iczkach, jeśli idzie o telefonistki, po 
części zaś „ukazow o“ , stosując dekret N a­

czelnika Państwa, p oddający  zakłady uży­
teczności publicznej pod zarząd państw o - 
wy. Z  tej racji m ożnaby i stra jk  w  fabryce  
krawatek w ten sposób stłum ić, wszak 
ludzie pewniej s*ę y nie mogą chodzić bez kra 
watek. Strajk tramwajowy to "  • — ;
cicha konkurencja stronnic Iw. w jednym r 

zasiadających rządzie.
T c stronnictw a w zajem nie sobie popro - 

stu p ła ta ją  fig le. Jedne z n ich  b ron iły  li­
chw a ry  warszaw skiej B ad y  m iejsk iej, dru­
gie, Cli D. usiłowały przelicytować P. P. 8. 
w podjudzaniu  tram w ajarzy, by w ytrw ali 
na stanowisku .

O spraw ie poaatku m ajątko 'ego  pisa­
liśm y już. — “

Oto ogół czynników , które czynią 
siły* odśrodkow e w gabinecie p. Skrzyń­
skiego silniejszemi od sił dośrodkowych.

. po MW.
(udkónczenie).

W ten sposób dokonał się nowy podział w o- 
brębie samej masy robotnicze], na arystokrację, sku­
piona w tradeunicnach i zazdrośnie strzegąca wy­
łącznego swego prawa do osiągniętych przez nią 
praw i przywilejów, na kierującą tą arystokracją 
robotniczą biurokrację zawodowa, złożoną z róż- - 
nych sekretarzy zwiąźkowyeli, ludzi nieraz wysoko 
wykształconych, wyrobionych wszechstronnie i do­
płacanych świetnie, tudzież na wielką masę nic- 
zorganizowaną. robotników świeżo napływających 
do centrów przemysłowych, niewykwalifikowanych

'TO.

SYEN F.LYESTAD

Powieść detektywna. 
Przełożył 

ADAM STODOR

(Ci** dalszy)

Asbjiirn Krag notował jej wyjaśnienia na 
kawałku papieru, który następnie zawinął w  
chustkę od nosa.

Walentyna przypatrywał* się ciekawie 
jego czynnościom i zwolna poczęła się uspo­
kajać.

Krag podszedł do otwartego okna, nie 
spuszczając z oka W alentyny ani na chwilę.

Gwizdnął głośno i zaraz odpowiedziano 
mu z doiit. Był to Jens, jego dzielny pom oc­
nik, który stał na dole ulicy i oczekiwał roz­
kazu.

Krag rzucił chustkę na dół i krzyknął tyl­
ko słow a: — W ykonać rozkazy!^

Potem zaniknął okno i zw rócił sio do 
Walentyny.

— Posłałem teraz moich ludzi podług 
podanego adresu, przed upływem pół godzi­
ny nie mogę się jednak spodziewać od nich 
wiadomości. Przypuszczam, że nie wyrządzi­
ła mi pani znowu figla.
z- — Nie. Tym  razem m oże pan być zupeł­
nie spokojnym, —  odpowiedziała W alenty­
na., — Przegrałam zupełnie.

- .i- . . y .

—  Dobrze. W  czasie, który musimy je­
szcze spędzić razem, chciałbym jeszcze o coś 
zapytać. Dlaczego zastrzelono tego biedaka 
w willi szambelana?

- —  Dowiedziałam się o tein dopiero póź­
niej, —  odpowiedziała Walentyna. —- Był to 
podlec, który chciał nas zdradzić. Oa 'dawna 
wprawdzie już go podejrzywałam i prosiłam 
moich ludzi, aby się mieli na baczności, ale w  
ukaraniu go nie brałam bezpośredniego u- 
działu. Musi pan w-iedzieć, panie detektywie, 
że nasze niepisane prawna daleko są ostrzej­
sze, aniżeli pisane prawrn państwowe. Prócz 
tego stał 0 1 1 się ofiarą własnego czynu. Cóż 
mnie to obchodzi, że doznawał wwrzutów su­
mienia i że chciał się stać lepszym człow ie­
kiem. Wkońcu począł nam nawet grozić, że 
nas zdradzi, dlatego musiał być usunięty.

—  Widziałem, — rzekł Krag, siedzący 
ciągle z rewolwerem  w  ręku, — widziałem, 
że miał znamię na plecach.

— B ył to znak galernika, —  mruknęła 
Walentyna, —  został jednym z naszych, gdyż 
dopomogliśmy 11111 do ucieczki. Była to naj­
czarniejsza niewdzięczność z jego strony, że 
chciał nas zdradzić. Wymazałam go już zc 
swej pamięci.

Detektyw' spojrzał na zegarek.
Czas, który nam jeszcze pozostał, zanim 

ludzie moi znać mi dadzą, że Adę uratowa­
no, —  zaczął, — możemy odpowiednio w y ­
zyskać, by w y r n a ć  nasze rachunki.

Walentyna popatrzyła nań. nie rozumie­
jąc go.

— Nie życzę sobie, aby pani jutro bez 
grosza wyjechała za granicę. Ale nie powin­
na pani zapominać, że co  do tego jestem nie­
jako pełnomocnikiem nana Falkenberga. Za­

angażował mnie, abym rozjaśnił tajemnicę 0 - 
twarcia zamknięcia literowego, oraz zniknię­
cia dwudziestu pięciu tysięcy. Ofiarowała mu 
pani z swej strony dwadzieścia tysięcy ma­
rek na zapłacenie długów jego brata. Falken- 
berg uznał tę propozycję za szyderstwo. Ja 
jednak nie uważam za nic ubliżającego mnie. 
jeśli ja oddani mu pieniądze, które mu pani 
ukradła. Jest to moje samolubstwo, zadanie 
o ile możności rozwiązać dobrze, a bez- tych 
dwudziestu pięciu tysięcy powstałaby pewna 
luka. lmiemi słow y, raczy pani b y ć  tak u- 
przeitną i złoży mi ukradzione pieniądze na 
stole.

Asbjórn Krag, znający żądzę złota W i  
lentymy. spodziewał się wybuchu wściekłości 
z jej strony''.

Walentyna zmarszczyła nawet czoło, ale 
zmarszczki w ygładziły się wnet i spytała ze 
zdziwieniem:

— C zy żąda pan rzeczyw iście?
— Bezwzględnie!
— Ani pieniędzy, ani rzeczy wartościo­

w ych nie mam w  tym pokoju —  odpowiedzia­
ła. —  Musi pan przeto pozwolić, abym pie­
niądze przyniosła.

Chciała już przejść do sąsiedniego poko­
ju, ale skutkiem groźnego ruchu rewohveru 
Kraga wstrzymała się.

—  Ilallo, — zawołał, — ani kroku dalej!
Odwróciła się do niego i detektyw zau­

w ażył w ytężony wyra z jej twarzy. Odniósł 
przedewszystkiem wrażenie, że rozmyśla ona 
o nowymi wybiegu i to zdenerwowało go 
nieco.

— Nie jestem tak naiwny. —  rzeki. — 
abym zezwoli! nani w viść z pokoju.

(C- d. n.)
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jeszcze do żadnej pracy i oczywiście nlezorganlzo- 
Wanych.

Pod koniec ubiegłego wieku wśród tego 311Ż nie 
czwartego ale piątego stanu zaczyna szerzyć się 
Socjalizm, którego nauk stare tradeuniony nie zna­
ły i do których do niedawna jeszcze odnosiły się 
.wrogo. Postępy socjalizmu doprowadzają do zor­
ganizowania się wielkiej partii robotniczej, która 
nia na celu bronić interesów nie wybranych i u- 
brzywilejowanych grup robotniczych lecz całego 
ogółu robotniczego wszystkimi środkami, w tym 
rzędzie przedewszystkiein politycznymi. W pierw­
szych latach antagonizm między starymi tradeunio- 
ńami a partją robotniczą jest równie wyraźny jak 
Słęboki. Umożliwia 011 kapitalizmowi angielskiemu 
skuteczną walkę z żądaniami masy robotniczej u- 
.v''aśanenii przezeń za nadmierne. Ale tymczasem 
Wybuchła wojna, najcięższa, jaką Anglja kiedykol­
wiek prawodzita. Pod ciśnieniem konieczności wo­
jennych sam rząd zaczyna popierać dążenia ro­
botnicze do jednolitej, masowej organizacji, spełnia­
jąc zarazem wszystkie prawic ich żądania co do 
Piać i czasu pracy. Pochodzi do tego, że w 1917 
rząd ’ zobowiązuje się formalnie oddawać zamó­
wienia i dcstawy w'ojenne takim tylko fabrykom 
* Przedsiębiorstwom, które zobowiążą się przyjąć 
ustalony przez daną organizację robotniczą cennik 
Pracy.

To, to  podczas wojny zaczęto się szybko roz­
bijać, to po wojnie wyrosło niemal nagle w nową 
nieznaną dotąd w Anglji potęgę. Jest to partja ro­
botnicza, obejmująca ogół masy robotniczej w ca-' 
lej Anglji, która już raz doszła byu do wlad ", któ- 

wycisnęła z areny politycznej partję liberalną 
i która szykuje się do trwałego objęcia władzy w 
Hiomnem państwie w niedalekiej przyszlosch-

Stare tradeuniony stopniowo utraciły swoje 
dawne znaczenie i ekskluzywność. Miejsce ich za- 
isły wielkie związki robotnicze ogólno państwowe, 
z których trzy najpotężniejsze liczebnie i finansowo 
— węglarzy, kolejarzy i robotników dokowych — 

aiiowlą słynne trójprzymierze, przedstawiające 
dzisiaj największą potęgę socjalną i polityczną w 
Argli,’.
— Aby dać pojęcie o obecnym układzie sił socjul-

Achl Dzlóiaj w Odpowiedziach RedaKcji, ui-tisKał nas „W leczsł^i

nycli w Anglji wystarczy stwierdzić, że na 17 mi­
lionów gospodarczo samodzielnych ludzi, według o- 
statniej statystyki zawodowej proletarjatu było bli­
sko 14 milionów, w czem samych robotników fa­
brycznych przeszło 10 milionów. Cała ta masa 
znajduje się w stadjuni szybkiej organizacji poli­
tycznej. Partja robotnicza liczy do tej pory prze­
szło pięć miljonów zorganizowanych i płacących 
wkładki członków.

Cyfry te wskazują dowodnie, ż.e dumnej i kun­
sztownie skonstruowanej piramidzie społecznej an- 
kielskiej grozi największe niebezpieczeństwo upad­
ku i nagłego zawalenia się. Ze wszystkich państw 
europejskich ^nglja jest niewątpliwie najbliższą re­
wolucji socjalnej. Jest nią w stopniu wyższym niż 
nawet przemysłowe Niemcy. Gdy bowiem w Niem­
czech jeszcze ciągle 32 procent całej ludności miesz­
ka na wsi i trudni się uprawą roli, to w Anglji lud­
ność rolnicza stanowi już tylko 1 2  procent ogółu 
mieszkańców, gdy cała ogromna reszta skupiła się 
po miastach przeważnie jako bezdomny a od cza­
su zakończenia wojny także w znacznej części bez­
robotny proletariat.

O tein zaś. jakimi będą przebieg i skutki tego 
nieuchronnego i już w żadnym razie niezbyt odle­
głego przewrotu socjalnego w Anglji, decydować 
będzie w ostatniej instancji charakter narodowy 
angielski i te zapasy kultury, które naród angielski 
w eiajru wieków wytworzy! i swoim masoni ludo­
wym przyswoi?. ~ Alnglaton.

issiiń  marynarzy posiada pola
sowiecka.

•Puck, S lutego.
(ola) Z Moskwy donoszą o n.cslyohnnyin 

>" dziejach wojennej marynarki fakcie za­
błąkania się wojennego o«ręti ua morzu 
Oczywiście można domyśleć się, że nowa tu
0 t. z w. ..czerwonych*’ maryuurzucłi sowie­
ckich. . ,

Przed kilku tygbdmam prasa sowiecka
1 oficjalne agencje TełegraRozue Zw. S. S. 
•H. ogłosiły  na szeroki świat, Ż4? do południo­
w ej Am eryki wybiorą się pierwszy sowiecki 
*zkolny statek wojenny „Towarzysz**. M’ cł 
1 o być konkurencyjny reid .sowieckich ma- 
jju isrzy, do B razylji, gdzie w ubieg.; uu ro­
ku tak świetnie nasz statek „Lwów“ repre­
zentował polska młoda marynarkę wojenną.

Szkolny statek czerwonej arm ji „Towa­
rzysz** wyjechawszy z Bałtyku na morze 
Północne.,. . zabłądził. Kapitan „Tow arzy­
sza" długo zastanawiał się na... rozdrożu 
morskich odmętów.

Czy w praw- czy w lewo — Ij. niby czy 
zachód. ezy wschód, czy też południe. Ostu 
tecznic wojenna rada statku „Towarzysz** 
zdecydowała na... północ.

W  wyniku le j salomonowoj decyzji sta­
tek oplynąl Skandy naw,i--. x

Szpitzberg wzięto za W alencję!! A ż wre­
szcie „To warzy sz“ znalazł się zagnany loda­
mi cle północnego portu sowhsckiego w M ur­
mańska. Krasnoarm iejcy, już chcieli m ów ił 
po angielsku, gdy ua spotkanie wyszły de- 
le g a e j„ Io w a rz y s z ó  v,'“  z czerwonymi trans- 
pefenlam i z napisami: „cały świat dla so-
wietów**; ..Prole tar jusze wszystkich kraj ów 
łączcie się*’.

Oczywiście w rezultacie w y niklu kom­
orom , i a,ej o, Bo statek szkolny Towarzysz** 
poszukiwany był przez wszystkie sowieckie 
radjoatacje — ,ako zaginiony, a nawet roz­
bity przez burze na Atlantyku-

Wszystkiego się spodziewano — jednak 
nigdy nie przypuszczano, że „kraśni mary­
narze sowieccy** s\  takimi ilglarzaw i.

Kom prom itacja marynarki sowieckiej w 
cyfrach wynosi ..zboczenie ?. drogi tylko o... 
IOW mUp

W związku z tą przykrą dlr marynarzy 
sowieckich kom prom itacją, cała komenda 
szkolnego slatku „Towarzysz** została are­
sztowana i postawiona pod, sąd.

Hrabina sphiftsffea wywołuje dfrbla.
i i W K  DZIW \ WOKÓŁ OSOBY JKfilfiWCZYMŁI Z TAŁPA. -  CO W . D ZIAŁA łłlf  
W JSSJŁK O  W  K LASZTO R ZE  « U f? O V E l.~  ELEONOR.ś 7 J W N  W Y JE C H A ŁA  DO

WlEHiYłA.
(Kore.spond. własna „Wieku Nowego),

Czernione:;, w lutym, 
•lak donieśliśmy, celom zbadania z ja ­

wisk w Tal pa z Wiednia przybyło do Bil­
le, u nji

hrabina Zoe W assilko
i wybitniejsza z członków . wiedeńskiego 

..Towarzystwa badań nicdjuiuicznych**. Zna­
na ta ąrjełtokrątka. siostrzenica senatora

];r. W assilki, za interesowała się żywo „cu­
dami** łilooriory Zngun i postanowiła na 
m iejscu

zbadać istoto zjawisk.
Hi* ima Wassiiko, uchodząca za pierw­

szorzędną powagę wśród wiedeń. spiryty- 
wtów, będąca w dodatku Ruffiunką z pocho­
dzenia. a zatem mSgącH sie rozmówić x ma­

ła Eleonorą, nadawała się najlepiej do ana­
lizy tych zjawisk. Zwłaszcza zainteresowała 
ją. opinja  zmarłego niedawno inż (Iruiie-

1 wal da, iż „panna Z,usun“ jest to 
medjum niezwykle silne, 

a jak  wiadomo, dobre m edja są nadzwyczaj- 
ną rzadkością j wprost byw ają cenione, na 
wagę złotu.

Postarano się o przewiezienie Eleonory
na kilka dni do klasztoru Gurovei, co nio
obebzłc się bez {ludności, gdyż mała w le­
ci źma“ w czasie swych kilkakrotnych wizyt 
w tym klasztorze, zdołała napędzić porząd­
nego stracha zabobonnym braciszkom, lę ­
kającym  sic „dracn“ kljabła). Jednak świa­
tły j.nzeor klasztoru. Ls. Jaremczuk przyjął 
hrabinę oraz je j pupilkę bardzo uprzejmie.

Hr W assilko wkrójfce zaprzyjaźniła się 
ze .swą małą „czarownicą**^ starając się ją 
wybadać, na czem właściwie polega to 
..prześladowanie przez djabła**. — „I)raeu“ 
(djabcl) jakby chcąc się okazać na zawoła­
nie, złożył klasztorowi wizytę zaraz tego sa­
mego dnia. Jak opowiadają brat Mih&il
oraz kucharka klassflorna Margiolą. '/da­
rzyła się

dziwna rzecz.
Oto gdy wymienieni siedzieli w kuchni, 

nagle przez, zamknięte okno wionął jakby 
silny płomień, podobny do zimnej błyskawi­
cy i pad! na podłogę. Zjawisko to powtó­
rzyło się - w kilka minut później, przyozem 
całe okno jakby wyrwane z zawias jakąś, 
niewidzialną, nadprzyrodzoną siłą padło n»l 
ziem ię a .jednak. — .-o najdziwniejsze — 
szyby wcale się nic stłukły...

Wieczorom tegoż dnia hrabina urządziła 
sean s spfryty st yesuiy 

?, udziahnu /?-leonory jako medjuui. Jedna­
kże widocznie . djabeł należy do gatunku 
nieokrzesanych,’ gdyż mimo zaklęć nis 
chciał h »  zjawić. 'JL to złożył niespodzianą 
wizytę nazajutrz: Hrabina *  towarzystwie
jednego z dzkUiij diarzy sierl/iota na weran­
dzie, rysując jakiś szkic. Nagle .

pies klasztorny, 
który właśnie biegi przez werandę ku 
drzwiom, zawył ioleśu.e i jak szalony po­
pędził w pole .Równocześnie dał się słyszeć 
odgłos ciężkiego - przedmiotu rzuconego 
gwałtownie o ziemię.

Rrabhlu i je j Towarzysz zdumieni zor- 
,vali się, śledząc za przyczyną tego niepoję­
tego zdarzenia. i\a ziemi pod progiem  u j­
rzeli leżąc- zawiniipkc z wiktuałam , P o ­
nieważ, widzieli, że leżało ono poprzednio w 
kącie pokoju, zatem nio ulegało wątpliwo­
ści, ze nakoś

niewidzialna ręka
cisnęła jo  na psa. Scena ta rozegrała się 
iw momentalnie, że wykluczone było, aby 

.lakas fcrz.r-cift osoba mogła tu działać, lu b  
aby pies sam ściągnął pakunek. Zresztą je ­
go przestrach i ucieczka najlepiej świad­
czyły o sile uderzenia.

Tymczasem zapad! wieczór i nadeszła 
pora

drugiego seansu.
— Usiedliśmy przy stoliku — opowiada 

sprawozdawca. Tymczasem zjawiska wzm 
ffly 8»»! »*lc. Nic.tylko stolik drgał t wy-,
nawał '. i w 11 o szmery —- co właściwe i:\st 
wszystkim stolikom „wirującyni“ — ale i 
szyby w oknach poczęty brzęczeć... Owładnę­
ło nami dość przykre uczucie, gdyż zdawalj- 
ś‘my sobie sprawę z togo, iż wobec firn ku 
czynu i kó w, spokulujących na oszustwo, g ło ­
sy owe musną pochodzić rzeczywiście „z za
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świata". Brzęczenie szyb ustało, jednak 
wkrótce rozległo się kilka

gwałtownych uderzeń w okna.
Ponieważ inne z/awiska nie nastąpiły, 

seans zakończono. Eleonorę posłaliśmy do 
kuchni. W parę minut później, wpadła na 
werandę kucharka M argiola ogromnie 
wzburzona, wołając, że

djabeł się zjawił.
Z je j bezładnego opowiadania zdołali­

śmy tyle wyrozumieć:' Eleonora siedziała na 
ławce w kuchni obok brata Mihaila. Nagle 
spory kawał polenty (ostudzonej mamałygi) 
leżący na desce kuchennej, przeleciał przez 
kuchnię i uderzył Eleonorę w skroń. Niemal 
równocześnie zawołano Eleonorę do przeo­
ra. Zaledwie dziewczynka przeszła próg, ma­
ła dynia, leżąca w kącie kuchni, zerwała się 
i uderzyła ją w oko.

Podczas gdy przestraszona kucharka o- 
powiada to. przyczem Eleonora była obe- 
en anagłe leżąca drewniana łyżka frunęła 
ku Eleonorze i odbiwszy się o je j skroń, le­
gia na podłodze.

Hrabina zabrała Eleor orę do swego po­
koju. gdzie zaczęła natychmiast spisywać 
wrażenia_ minionego dnia. Eleonora, siedzą­
ca spokojnie, nagle wrzasnęło:

„W a jloP
1 w ijąc się kurczowo, legła na podłodze. R o­
biło to wrażenie, jakby ją nagle ktoś siłą 
strącił z ławki, na której siedziała. Hrtibina 
podniosła ją  i posadziła na ławce, objawsz; 
ramieniem. I znów nagle powtórzyła się ta 
sama sceno, wywołując bardzo silne w ra -) 
żenie.

Hrabina wobec tego uznała ponad wszel­
ką wątpliwość, że ma się w tym wypadku 
do czynienia

z najsilniejszem medjjm X X . wieku.
Jak się dowiadujemy, hrabina przed kil­

ku dniami zabrała Eleonorę ze sobą do 
Wiednia gdzie dziewczynka poddana zasta­
nie badaniu przez najwybitniejsze powagi 
naukowe z zakresu psyęhoanalityki. Rezul­
tatu tych badań należy oczekiwać ze zrozu­
miałem zainteresowaniem.

Tron ze srebra.

W moskiewskiej 
zbrojowni wystawiony 
jest na pokaz tron 
carów Piotra i Jana, 
pochodzący z 17 stu- 
lęc a, a sporządzony 
cały ze srebra.

P R Z E Z  M Ó J  M O N O K J

CmeiilarzyK Iwesłskl
za lat 70.

(Nagrobki wybitnych Lwowian).

RED. HENRYK CHECHELES.
Oto przykład jak często krótkowzroczność

myli,
Ody kto do chwil przelotnych cele swe

uprości:
( zlek ten żył cale życic Chwilą i dla

Chwili,
Dlatego też nię przejdzie nigdy do wieczno­

ści.
Choć do tarć nacjonalnych sam niejeden

plan dał
I inwektów partyjnych rad pociskał cyn-

ftic]
Przed Sądem Ostatecznym go obroni

Landau.
Pewien grecki katolik i senator Ringel.

ła von Tamten.

krwawa
W POKOJU ZNALEZIONO N1EŻYW

(b) W  Amiens (Francjab wydarzyła się 
onegdaj zagadkowa tragedjo. W  pokoju 
przy Faubourg de Hani znaleziono małżon­
ków Guilmont, leżących w kałuży krwi. — 
Mąż, le> 27, agent policji, miał przecięte 
gardło i leżał na podłodze. Żona. lat 24, mia­
ła przecięte piersi i rozpruty brzuch. Pize- 
wieziono ich do szp ita la ,, gdzie żona odzy­
skała przytomność. Od.vawia ona jednak 
wszelkich wyjaśnień, twierdząc, że poraniła 
się sama.

Okoliczności, towarzyszące dramatowi

EGO MĘZE I SKRW AW IONĄ ZONE.
są bardzo zagadkowe. K oło trupa agenta 
znaleziono rewolwer służbowy w wystrzelo­
ne mi łuskami, ale śladów kul nigdzie nie 
znaleziono. Drzwi pokoju były zamknięte na 
klucz, a klamka zewnętrzna tych drzwi no­
siła ślady krwi. Brzytwa, która służyła do 
zabicia męża. i poranienia żony, leżała na 
swojom miejscu, w toaletce.

Małżeństwo żyło. z sobą w znne! 
dzie Co sie więc stało?

w zupeiuej z go-

ł i j t y  tru*» kyfclatsr n a  u lic y .

pod trupa. Jakkolwiek na ciele nie było ża­
dnych śladów, które wskazywałyby ru* mor-

MORD, CZY SAMOBÓJSTWO ALKOHOLICZKI?
(Od naszego korespondenta)

Praga, w lutym.
(.J. R.) Onegdaj w nocy zawiadomiono 

policję, że na placu Inwalidów leży nagi 
trup kobiety. Natychmiast udała sic na
miejsce kom isja sądowa. 30 letnia wdowa musiałoby zważywszy stan trupa objaw ie 
Anna Koczowa leżifci 'zupełnie rozebrana na i się w bardzo dziwny s p o s ó b . Zwłoki prze- 
plecach, z podniesionymi w górę kolanami. | wieziono do instytutu patologicznego, m- 
Ubranie i podarta koszula, wetknięte byl\ lom obdukcji zwłok.

derstwo^ policja przypuszcza taką właśni 
możliwość rdrzej niż samobójstwo, któj

Fałszywy Ickars w fcoi!«.
ZROBI SIE DOKTOREM MEDYCYNY.W  ROSJI BYL FELCZEREM, U NAS

(c) W  Zakopanem aresztowano niejakie 
go Janowskiego, który przybył tam nieda­
wno i udał się wprost do Sanatorium DIu 
Se i eh, gdzie przedstawił się jako lekarz or 
dynacyjny. Jednocześnie podał, że w pocią 
gu okradziono go ze wszystkich papierów o 
sobist., wśród których znajdował się rów 
nież dyplom doktorski. Ponieważ zachowa 
nie się owego Janowskiego wydało się bar 
dzo podejrzanem, zarząd Sanatorjum zawia 
domii paninie o swoich wątpliwościach po

lic.ię, która zajęła się bliżej osoba owego Ir 
karza. Prawie równocześnie nadeszło do Za­
kopanego ostrzeżenie z Fizyka tu lwowskie­
go, z którego wynikało, że do Zakopanego 
wyjechał, pewien osobnik, podający sie za 
„doktora" Janowskiego, i że przypuszczalnie 
będzie się starał tam praktykował

W obec tego policja  aresztowała rzel-.o- 
mego lekarza i odstawiła go do sądu w No­
wym la rg u . Tutaj podczas przesłuchania 
ówr Janowski wyznał, że jest felczerem i po-
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P S M H E S i l S
P o t ę i  n e  arcydzieło filmowe według p o w i e ś c i  SUDERMANA p. t. „LILJA 

NA ŚMIETNISKU". Nadto doborowe uzupełnienie. 13070

Dziś w  A P O I L L - O  Pr&m'e r a

chodzi z R osji, dodał jednakże, że uważał, 
iż „wieloletnia praktyka lekarska" lipraw- 
pfe go do uzyskania tytułu doktora medy­
cyny i do uprawiania praktyki lekarskiej. 
•Ponieważ co do tego Zachodzi wielka różni­

ca zdań miedzy zapatrywaniami Janowskie­
go a władz sądowych, przeto sprawę tę roz­
patrzy sąd, a aż do tego jzasu pomieszczo­
no samozwańczego „lekarza": w are.szoie 
śledczym. i-

Z a n re c h  m o rd . w  Z a m a rs ty n o w ie .
(d) W czoraj popołudniu w  realności przy 

W, Lw owskiej 1. 20 w  Zamarstynowie w yda­
rzył się podejrzany bardzo wypadek postrze­
lenia, a narazie zebrane przez policję wiado­
mości wskazują na to, że w  tym wypadku ma 
się do czynienia z zamachem morderczym.

Mianowicie ó godz. 4 popołudniu zawia­
domiono policyjny urząd śledczy, że w w spo­
mnianej realności oddano strzał do niejakiego 
^ygmunta Lippmana. Na miejscu zjawiło się 
Pogotowie ratunkowe, a dyżurny lekarz dr.
Graf stwierdził u Lippmana postrzałową ranę

na plecach. Po udzieleniu mu pierwszej po­
m ocy, odwieziono Lippmana oo powszechne­
go szpitala.

Zaznaczyć należy, że Lipman był zupeł­
nie nieprzytomny i nic mógł funkcjonariu­
szom policyjnym dać żadnych wyjaśnień. Je­
dynie pokazywał coś na migi, czego jednak 
zrozumieć nie można oyło. Rana wskazują! 
że do Lippmana strzelił z nienacka jakiś o- 
sobnik. - 5

. Dochodzenia w  tej sprawie prowadzi wy 
wiadowca Bandrowski z Urzędu śledczego.

je d n e g o  d n ia  t r z y  r a b u n K i
rad Lumpem za rB«»a!fcą srSdecł?a.

(<Ł). Posterunek p o lic ji państw ow ej w 
Mszanie przyaresztow ał trzech osobników , 
którzy na g łów n ym  trakcie, w iodącym  ze 
Lwowa do Przem yśla, dopuszczali się na­
padów rabunkow ych. Są to : 22-letni M iko- j 
i&j Stecyk , stolarz, zam ieszkały w S k n iło - ! 
'Wie nr. 149, A n ton i Reczuch, liczący  lat 21, 
również m ieszkający w Skniłow ie pod nr. 
345 oraz A ndrzej K och ajk iew icz  z Ba- 
sfowki. —

W szyscy  trzej dnia 5-go b. m. popołu ­
dniu dopuścili się aż trzech napadów ra ­
bunkowych. W  szczególności o godzinie 3 
Popołudniu aresztowany Mikołaj Stecyk za­
trzym ał na drodze m iędzy S ygniów ką a 
Zim ną W odą  jadącego wozem  M ichała 
Charatona, gospodarza z Suchowoli. Prosił 
ón Charatona, by go zabrał na w óz, czemu 
bulnak sprzeciwiła się żona gospodarza, Ka­
tarzyna. W tedy Stecyk jej męża trzy razy 
uderzył po głowie laską skórzaną tak, że 
Charaton padł na wozie bez przytomności, 
Poczem przystąpi! do rabunku. Charatonowa 
jednak poczęła krzyczeć, co speszyło Ste- 
cyka, w ięc zbiegł w  pole

Po upływie pół godziny w  ten samem 
miejscu Stecyk z Reczuchem i Kochajkiewi- 
czem napadł na jadącego wozem Michała 
Reina, również gospodarza z Suchowoli. Te­

go Stecyk także łaską pobił no : plecach. 
W krótce potem nadjechał Stefan Prus z Su­
chowoli, który tak samo został przez nich 
napadnięty, obrabowany i pobity po głowie.

W  dwa dni potem Prus wszystkich trzech 
napastników spotkał w  Suchowoli, gdy w e­
szli do domu Kochajkiewicza, o czem też za­
wiadomił posterunek policyjny. Na miejsce 
udali się posterunkowi Czajkowski i Szereme­
ta, na których to widok bandyci zbiegli w 
kierunku Konopnicy strzelając z rew olw e- 
róv do ścigającej ich policji.

W  ślad za zbiegłymi obaj posterunkowi 
udali się do Konopnicy i tu dopadli ich w  do­
mu Józefa Markowskiego, mającego trafikę, 
gdzie zabawiali się przy graniu na mandoli­
nie i harmonji, w  czem udział brał także nie­
jaki Janiszewski. Gdy spostrzegli posterun­
kowych i nie mieli już sposobności zbiedz, 
porzucili rewolwer z pięciu nabojami, sztylet 
i laskę. Tam wszystkich trzech aresztowano 
i sprowadzono do Lwowa.

mmbmU H i)iBmcww'1 11      * »

K A W A  R IED LA .f

Sorawa ła ie M im o o  zgonu
ip. Wł.Makolond: u.

(d) Jak się dowiadujemy, śledztwo w  
sprawie wyjaśnienia tajemniczego zgonu śp. 
W ładysława Makoiondry, dalej jest inten 
*ywnie prowadzone. Pew ne szczegóły, ze­
brane przez policję, przemawiają za tein, że 
śp. Makolondra popełnił samobójstwo, inne

znowu naprowadzają, że na nim zostajo po­
pełnione morderstwo.

Ojciec zmarłego oraz rodzina, na pod­
stawie własnych spostrzeżeń, twierdzi, że śp. 
W ładysław  bezwarunkowo popełnił samo­
bójstwo. Wskazują też na to zeznania pewne­

go kolegi zmarłego, który, powiada, że kry­
tycznego dnia, przed wieczorem  spotkał się z 
śp. Makolondrą. Obaj dłuższy czas rozma­
wiali, poczem Makolondra bardzo serdecznie 
z nim żegnał się, a nawet pocałował, czego 
jednak przedtem nigdy tego nie czynił. Kole­
ga ten odniósł wrażenie, że pożegnanie to 
miało charakter takiego, jak gdyby już więcej 
obaj nie mieli się zobaczyć.

Lekarze dr. Dawidowicz i dr. Piro twier­
dzą, że pierwszy strzał w  policzek był po­
wierzchowny, drugi zaś śmiertelny. Za ‘ em 
denat mógł po pierwszym strzale jeszcze 
chodzić i broczyć krwią, a w  kilka minut póź­
niej oddał do siebie strzał drugi.* H*

Inni znowu twierdzą, że na krótko przed 
śmiercią śp. Makolondra żalił się przed nimi. 
jakoby miał przeczucie, iż wkrótce zginie. 
W ieczorem  krytycznego dnia ogolił się, u- 
fryzow ał w łosy, był w esoły, rozmawiał o 
tańcach, nie zdradzał żadnego zdenerwowa­
nia ani też nie był ponurym. Takie objawy u 
człowieka, który wkrótce ma odebrać sobie
życie, wcale nie występują.• <0 •

Ślady krwi najdowodniej wskazują, że 
denat z kimś przed śmiercią swoją stoczył 
walkę. Pow yżej g łow y  zwłok, w  górę pomię­
dzy pomniki, biegły ślady trzewików dam­
skich, _ prowadzących do pomnika Leitnerów, 
na którym również znaleziono ślady krwi. 
Mianowicie odcisk dłoni i dwóch palców. 
W skazyw ałoby to, że jakaś druga osoba, w 
szczególności kobieta, ocierała sobie rękę. 
krwią zbroczoną. W reszcie jeden ze świad­
ków  podaje, że po godzinie dziesiątej prze­
chodząc obok bramy cmentarnej, słyszał jęki, 
w ydobyw ające się z poza pomników. Przy­
puszcza, że była to chwila mordowania śp. 
Makoiondry. + * *

Lekarże przy sekcji zw łok podali, że śp. 
Makolondra miał ręce osmolone od dymu, po­
chodzącego przy strzale z rewolweru, zatem 
on sam strzelał do siebie. Tymczasem profe­
sor dr. Sieradzki, dyrektor Zakładu m edycy­
ny sądowej, na podstawie wyniku przeprowa­



o .W IEK NO W Y- Nr. 7389 z dnia 11 lutego 1926.■ '       *...........  - ........MII. —— .
dzonej sekcji jest zdania, że Makolondra zo­
stał zamordowany. Pierw szy strzał do niego 
został oddany ze znacznej odległości, drugi z 
przybliżenia, gdyż denat po pierwszym strza­
le jeszcze żył. Co do osmolenia rąk, powia­
da dr. Sieradzki, źe jest to zw ykłe zabruka- 
nie.

* 9 <*
Znawca sądowy, rusznikarz Sartori po­

wiada, że znaleziony przy denacie rew olwer 
automatycznie nie repetuje, lecz do tego w y ­
maganą jest większa siła, w  szczególności u- 
żyć by trzeba obie ręce. Ranny zaś denat w  
ten sposób nie mógł repetować i od tego re­
wolweru nie mógł osmolić sobie rąk. Zatem 
znawca wyklucza, aby śp. Makolondra mógł 
w ogóle drugi raź strzelać do siebie.

*?» ^ t’fi
Dalej jest świadek, który z caią stanow­

czością zeznaje, że około godziny dziesiątej 
w ieczór widział denata w  pobliżu ■ bramy 
cmentarnej. Był on w . towarzystwie niezna­
nej mu kobiety. Słuchana kelnerka z restau­
racji Moosa powiada, że wprawdzie z Mako- 
loudrą dwukrotnie umawiała się na schadzkę 
miłosną, lecz nie zjawiła się, gdyż nie miała 
czasu.

f.‘ - t. ę
Obecnie pokazuje się źe bardzo wiele 

osób ma klucze do bramy cmentarnej. Mogą 
one swobodnie o każdej porze dostać się na 
cmentarz. Klucze takie ma służba, a także te 
posiadają osoby, mające pomniki i groby na 
tym cmentarzu. Również w  posiadaniu takie­
go klucza jest pewna panna telefonistka, któ­
ra często dla skrócenia sobie drogi przecho­
dzi przez cmentarz do swej matki mieszka­
jącej na górze poza obrębem cmentarza, 'lak 
samo mógł posiadać klucz śp. Makolondra, 
lub i ta osoba, która go na cmentarz zwabiła.

* * £ * -t_
W reszcie zaznaczyć należy, że list, od­

dany poyeruiikowem u dla kom. Batorskiego 
przez jak*ąś pannę, zawierał- bardzo wiele 
wskazówek, odnoszących się do morderstwa. 
Jak się dowiadujemy, był on pisany przez 
m ężczyznę, a nie przez kobietę.

. «ł* * *
W  sobotnim Ilustrowanym dodatku „W ie 

_ ku N ow ego“ podamy zdjęcie fotograficzne, 
" dokonane przez naszego sprawozdawcę w 

chwili, gdy przy zwłokach śp. Makolondry 
zjawili się: sędzia śledczy, aplikanci sądowi, 
lekarze i urzędnicy policyjni.

Mm limiimk o t
! M i  IffiisliiiL

(!!) Niezwykły obraz przedstawiała dnia 8  bm.
0 g .10.30 przed po!, sala Instytutu Technologiczne­
go. Zapełnili ją po brzegi, w liczbie kilkuset człon­
kowie stowarzyszeń przemysłowych szewców
1 krawców we Lwowie. Szło o zuaiezieniekśrodków, 
mogących uratować od ostatecznej nędzy lwow- 
s! ich majstrów szewskich i krawieckich. Na zgro- 
nidazenie to przybyli: poseł Dolanowicz, radca 
poczt. Maceliński, radca podatk. Liebhard, st. ases. 
madzenie to przybyli: poseł Dolanowicz, radca 
przem. we Lwowie dr. Wachtę], prezydent Woje­
wódzkiej Izby rękodz. Painnier i naczelnik W. łzby 
rękodzielniczej Ptaszek.

Zebranych powitaf r m. Florsch a zagajając 
zgromadzenie, podniósł, że na życzenie ogółu człon­
ków obu stowarzyszeń zwołano zgromadzeue ce­
lem obmyślenia sposobów zaradzenia brakowi pra­
cy. W dalszym ciągu r. m. Florsch podniósł z nacj; 
skiem, że gdyby władza centralna więcej zaopieko­
wała się dolą obu działów rękodzieła, gdyby życz­
liwsze były czynniki rządowe, możnaby zapobiec 
katastrofie. Sposób na to jedyny: dać pracę. Praca 
iest, lecz niestety oddaje się ją czynnikom niepowo-

Sąd konkursowy ustanowił:

dale pierwsze negrodj
oraz przyznał

10 dalszych nagród
i rozdzielił -

35 srehrnyeli źelenaw.
Nazwiska laureatów konkursu po* 

mieści W a,«JbofiQ 13 b . KI.

„W IECZEK**
| | pisemko ilustrowane dla dzieci.  ̂ ^
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lanym. Zcentralizowanie pracy jest zgubne. Obec­
nie doszło już do tego, że nikt nie może płacić po­
datków. Otwierając zgromadzenie r. ni. Florsch 
wezwał zebranych do spokojnego wysłuchania re­
feratów i rzeczowej dyskusji, poczem do prezydium 
jednogłośnie powołano dyr. Sołtysa ~

Sprawy podatkowe referować naczelnik pta­
szek. V'.'.skazał na przyczyny upadku rękodzieła w
uaszem Państwu, szukając głównej przyczyny w
tworzeniu przez Rząd spółdzielni, częstokroć niefa­
chowych. Następnie omawał cały system podatko­
wy, sposób nakładania podatków, co datuje się od 
nieszczęsnej ery Grabskiego, ściganie ubogich rę­
kodzielników, ustawę egzekucyjna a praktyki egze­
kutorów.

W dyskusji n„ tym referatem głos zabierali: 
radca Liebhard, który odał szereg ważnych wska­
zań i pouczeń i poseł Dolanowicz.

W niezwykle namiętny sposób piętnował p.
liaber nadużycia członków komisji szacunkowej,
narzekając, że niepowołane jednostki dostają kre­
dyty dla różnych fuszerek męskich i damskich, że 
każdy chętnie będzie płacił podatki, ale równomier­
nie rozłożone, gdyż obecnie niema Już co sprzedać, 
by zapłacić podatki.

Ponieważ rzucono hasło na sali, aby zebranie 
całe udało się do Izby skarpowej i tam przedsta­
wiło dziejące się krzywdy, przeto zgodzono się na 
wniosek p. Ptaszka, ii równie dobrze załatwi to 
wysłana natychmiast delegacja do zastępcy pre­
zydenta Izby Skarbowej p. Polaka. Skład delegacji 
tworzyli pp.: poseł Dolanowicz, prez. Parmner,
naez. Ptaszek, r. ni. Florsch, Petrowicz, Silber, A li­
der i Haber.

W dalszym ciągu z porządku dziennego refe­
rował sprawę, obecnego położenia ekonomicznego 
w obu zawodacit p. Litwin. Wykazał on, że usilnie 
pracowano w Warszawie, aby zniszczyć rękodzie­
ło i istotnie zniszczono je. Majstrowie stali się pro­
letariatem bez opieki. Bezmyślność doprowadziła 
do tego, że nieina z czego opłacić podatków. Nę­
dza wśród majstrów szewskich i krawieckich Jest 
okropna. '

W dyskusji p. Sozański skreślił obraz nędzy 
w zawodach szewskim i krawieckim, podnosząc z 
naciskiem, że Sejm partyjny jest przyczyną naszej 
nędzy. P. Tomaszewski z goryczą skreślił obraz 
szykan przy ściąganiu podatków przez organy egze­
kucyjne. Przemawiali następnie pp.: Kaczorowski, 
Podkówka i Kunzeimann, który jako referent spraw 
dostawowych postawił odpowiednie rezolucje.

Tymczasem wróciła delegacja, wystana dc. Izby 
Skarbowej. W jej imieniu zdał sprawę r. m. Florsch. 
Zaznaczył on, że delegację przyjęto nader przychyl­
nie, wysłuchano jej żądań; konieczne jest wniesie­
nie memoriału. To też. poszczególne stowarzysze­
nia powinny izbie przedstawić swe żale i dziejące 
się anomaije, a te będą przedłożone w memoriale.

Wkońcu zebrani powzięli jednomyślnie rezo­
lucje proponowane przez pp.: nacz. Ptaszka, Sozuń- 
skiego i Kunzelmanna w-następującej osnowie: 1 J 
Zebrani domagają się: a) sumiennego wymiaru po­
datkowego, a przedewszystkiem wstrzymania wszet 
kich kroków egzekucyjnych a to ze względu ■ na 
ogólną stagnację, panującą obecnie w zawodzie 
krawieckim i szewskim; b) zwolnienia członków, 
mających patent VIII kategorji od płacenia pdM - 
ku i c) odpisania nałożonych na nich podatków. £\ 
Zebrani domagają się udzielenia kredytu długoter­
minowego warsztatom szewskim i krawieckim, ce­
lem podtrzymania warsztatów pracy, e) udzieleni* 
dostaw doraźnych, celem umożliwienia warsztatom 
wspomnianym utrzymania robotników i w ten spo­
sób zażegnania bezrobocia. 3) Zebrani również żą­
dają kategorycznie odwołania p. Czopa z komis i 
szacunkowej, jako człowieka, działającego na szko­
dę rękodzieła, nie znającego zupełnie stosunków, 
tamże panujących. 4) Zebrani domagają się wstrzy­
mania zwyżki czynszów od lokali zubożałych rę­
kodzielników. 5) Zebrani żądają wydania paszpor­
tów bezpłatnych dla tych osób, które z rodzinami 
cierpią niedostatek. 6 ) Zebrani są przeświadczeni, 
że to ostatnie żądanie może dotrze do tych. którzy 
dotychczas są głusi na rozpacz pokrzywdzonych.: 
7) Zebrani domagają się, by Izba rękodzielnicza jak 
najusilniej starała się, aby zlikwidowano Istniejące 
przeróżne warsztaty, a roboty szewskie i krawiec­
kie były powierzane przez instytucie państwowe 
i samorządowe fachowym rękodzelnikom.

1 (d) W  służbie n Mendla " Sachsenbaunift. 
zamieszkałego przy ul. Rutowskiego 1. 7, za­
jęta była służąca Marcela Mielnikówna Ko­
rzystając w czoraj w  południe z nieobecności 
służbodawców swoich, w  celu samobójczym 
zażyła jakąś truciznę.

Gdy popołudniu zastano ją w  kuchni le­
żącą bez przytomności, zawezw ano P ogoto­
wie ratunkowe, le k a r z  dyżurny udzielił je.i 
piewszej pom ocy i stwierdził, że Mieini- 
kówna zażyła dawkę strychniny. W  groźnym 
stanie życia odwieziono ją do powszechnego 
szpitala.

Powodem  tego kroku miała być —  jak to 
opowiadają jej koleżanki —  zawiedziona mi­
łość.

Bójpss na Radzie m iejs„iej.
Dopiero policja położyła kres awanturze,

(c.). Ns ostatniem  posiedzeniu ILady 
m iejskiej w  Sosnowe,.. przyszło do skanda­
licznej aw antury. Podczas dyskusji nr«l 
rozporządzeniem  w ojew ody o okrojeniu  
budżetu, w yn ik ła  pom iędzy w iceprezesem  
R ady Jarzem  (P P S .), a radnym  M ichal­
skim  (N. D.) utarczka słowna, k tóra  m o­
m entalnie przem ieniła  się w bójkę ua pię - 
ści. Prawie, jednocześnie powstała bójka 
m iędzy dw om a innym i ra d n y m i: K ow a l­
skim (Oh. D ) i  Sadow skim  (PPS.).

Na sali pow stał n ieopisany popłoch , 
k tóry  przybra ł nieoczekiw aną form ę, gdy 
obccna na posiedzeniu publiczność zm ie­
rzała się z radnym i, a sala obrad zam ieniła 
się form aln ie w pole bitwy.

N a w ieść o zajściach p rzyby ł do sali 
Rady m iejsk iej prezydent m iasta. P rezy ­
dent B ień, w ystąp ił z uspokojeniem , z k tó­
rego usłyszano ty lko  jeden w yraz : „b o lo  -

Podniecona tern odezw aniem  się publi­
czność zareagow ała ostrem  w ystąpieniem .

\ ~
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KYowcSfis na, sale -wkroczyło 80 policjantów  
z zastępcą k ierow nika kom isar iatu, p. O • 
szyńskim , którzy opróżn ili salę R ady m.

Jest nią mieszkanka ndasta Plom bieres 
W Wogeaach, -pa i Delait, słynna z swojej 
brody w ćełej okolicy. „ !

a  n & d e s ł r n &9-c» a

2 CZSRNSCKiCH\mmm
urn. dyrs'tfarka\szJioły w Tnmbaui'!

szopałrzons św. Sakr; msaliisil, 
zasnęła w Pana duła S-s a ,ułe- 
g o  1 "56 r. — p rziiyw tzy iat 65.

Na obrzęd pogrisbow y, który odbędzie się 
w e czwartsk dnia 11 lutego 1926 r. o  jjodz. 
11-tej przedpołudniem z domu żałoby przy 
ul. Kurkowej 53 na cmentarz Łyczakowski, 
zaprasza krewnych, Przy aciół i Znajomych 

w smutku pogrężona -

R O D Z IN A .

Kaftda renu  M a

daje dzieciom Kothreinera kawę 
słodową. R C athreinera k a w a  
SiOCiCW a utrzymuje w dzie­
ciach czerstwość i siłę —  oraz 
sprawia, że im mleKO smakuje. 

Tysiące lekarzy ją zalecają.

TEATR ŚWIETLNY

„PAŁACE"
L S G J O K Ó W  1 - 3

110.39

Dz.i 18 b. in. (trel.) PREMIERA "‘‘“tdłrir"';
„ŚWIAT ZAGIN IONY4*

Dramat sens-cyjny I  10 akta Bilety zniż. i wo ne niew ćżne Jo Odwot 
Nastę- ny rr j-ra m  „ 7 A Z D R O Ś Ć ' z Lyą da Putti. Fi m ró vny „Yariete*.

Usiana p pragir atges nauczyclefs&tel przpief?
w trzowiem czptanhs.

■ Warszawa. 9. lutego. (Pat) Na wstępie 
posiedzenia Sejmu marszałek zawiadomi}, że 
poseł W ładysław  KozIcki (ZLN) zrzekł się 
mandatu z powodu mianowania go posłem 
Rzeczypospolitej w Rzymie,

Następnie Izba przystąpiła do trzeciego 
czytania projektu ustawy o  pragmatyce nau­
czycielskiej.

P. W ójtowie* v (Stronnictwo Chłopskie) 
proponuje poprawkę, aby ustawę rozciągnąć 
takż.e na wizytatorów i inspektorów ~ szkol­
nych oraz icli zastępców.

P. Piotrowski (P. P. S.) zapowiada, że 
kiub jego głosow ać będzie za poprawką, któ­
ra domaga sie rozciągnięcia ustawy na wizy­
tatorów, oraz za skreśleniem postanowień o 
nieskazitelności przeszłości tych, którzy ma­
ją być mianowani nauczycielami, 9 dalej za 
skreśleniem postanowienia o zezwoleniu w ła ­
dzy duchownej dla nauczycieli religji oraz o 
władaniu poprawnie językiem polskim, w re­

szcie przeciw nadaniu tytułu proiesora nau­
czycielom szkół średnich.

Po wyczerpaniu dyskusji przystąpiono 
do glosowania. Przy glosowaniu nad popraw 
ką p. Chruckiego. aby skreślić przepis, że na­
uczycielem może być mianowany człow iek o 
nieskazitelnej przeszłości, prezydium uznało 
jednomyślnie, źe za poprawką jest mniej­
szość. W yw ołało  to sprzeciw, w obec czego 
wicemarszałek Dębski zarządził przerwę.

Po przerwie przewodniczący oznajmił, 
iż p. Dąbski postawił wniosek o reasumeję 
powziętej uchwały. Zgodnie jednak z do­
tychczasową praktyką wniosek ten nie może 
być głosowany na tern samem posiedzeniu. W  
dalszym ciągu głosowania przyjęto szereg po 
prawek i uchwalono skreślić przepis, aby na­
uczyciela o akademikiem wykształceniu ty­
tułować profesorem, 120 głosami przeciw 109.

! Całą ustawę przyjęto w  trzeciem czyta­
niu. Następne posiedzenie odbędzie się w 
piątek

Jednycb wtrąca się w sHrafną nędzę,
, v, - drudz? nastali wpssfele ■ mnucurasle.

(Teleionun od naszego korespondenta),«
stycznym, że w chwili, gdy ze względów sa­
nacyjnych redukuje się pensje profesorskie, a 
wielu pracowników wtrąca w skrajną nędzę, 
jednak znajdują się fundusze na specjalne 
remuneracje i to dla osób, które chyba naj­
mniej ucierpiały na redukcjach.

Minister Grabski dał także wyjaśnienie 
iv sprawie zakupu gmachu na pomieszczenie 
6-go gimnazjum we Lwowie. Oświadczył on, 
że dyrekcja robót publicznych' oszacowała 
wartość tego gmachu na 313.000 złotych, że 
więc zrobiono w tym wypadkn dobrą trans­
akcję. Wyjaśnienie to nie przekonało jednak 
interpelanta, który zaznaczył, że według fa­
chowego oszacowania wartość tego obiektu 
jest oceniana zaledwie na 100.000 złotych.

Warszawa, (z) Przed porządkiem dzien­
ni m wczorajszego posiedzenia Sejmu ooseł 
Langer interpelował ministra oświaty Grab­
skiego co  do wysokości sumy, jaką w ypłaco­
no urzędnikom centrali ministerstwa tytułem 
remuneracji. Interpelant zaznaczył, 1 że w e­
dług pogłosek przeznaczono na ten cel 8000 
złotych, którą to sumę podzielono po połowie 
między wiceministra Łopuszańskiego i dyrek­
tor; departamentu

W  odpowiedzi na tę interpelację, minister 
Grabski zaznaczył, że przeznaczona na remtt 
neracje surm wynosiła ogółem 6000 złotych, 
z czego pp. Łopuszański i zastępca dyrektora 
departamentu, Polak, otrzymali po 1000 z ło ­
tych. W  każdym razie jest fantem charaktery

i u  a a P sfo a .
nfflloay dra Rlewppiacalne] t & M
podziały się pieniądze za wywiezione zboże ?

Istotne powody „przemęczenia1* miaistra skarbu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, (z) Od paru dni u trzym ują  G dy zaś w ostatnich czasach nadszedł ter 
. jw  W arszaw ie pogłoski o trudnościach p ia t-,min zapłaccm a m iljon  500.008 dolarów, Ko- 
j | u iczych  Kooper«.ywy R oln ej (K oprol), k ló - ! operatyw a nie m ogła podobno znaleźć po- 
| ra w sw oim  czasie w  bankach angielskich  j k rycia  dla tej sum y, pom im o, że pieniądze
zaciągnęła pożyczkę w w ysokości in iljona 
funtów  szterlingów  ua poczet dostaw zbo­
ża zagranicę, a za gw arancją  Banku Gosp.

| Pierwszą ratę w kw ocie 800.000 zapłaci
Ga K ooperatyw a  z w ielkim i trudnościam i.

za w yw iezione za gran icę zboże w płyn ęły  
ca łkow icie  do kasy tej instytucji.

W  tej opresji K ooperatyw a zw róciła  
się do Banku Gospodarstwa K ra j., jako 
gw aranta, o pom oc. W ted y  to, jak  donosi 
„K u r je r  P oran n y” , z polecenia min. skarbu
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Zdziecftowskiego, skarb państwa .wypłacił 
Kooperatywie dwa raiłjony złotych.

W spraw ie tej ma być przeprow adzona 
rewizja, ale na razie ty le jest pew nun, że 
Bank Gospodarstwa K ra j. m usiałby zapła­
cić  należną sumę, dla której dał gw arancję

Jak słychać, były m inister Zygm unt 
Chrzanowski zrezygnował z godności człon­
ka komitetu dyskontowego banku. Słychać

także, że Rada Ministrów zakwestionowała 
prawuość udzielenia na własną, rękę przez 
ministra skarbu kwoty 2 mil jonów złotych 
instytucji niewypłacalnej i że fakt powyż - 
szy miał być przedmoifem dłuższej konfe­
rencji premiera Skrzyńskiego z ministrem 
Kdziecbowskłm. Było to właśnie w owym 
czasie, gdy prasa pisała o „przemęczeniu'' 
pana ministra skarbu. _________

• Telefonem od naszego koresn fldsnia.)
Warszawa, (z) „Kurjer Poranny'1 donosi, 

że „senator" Hameriing grasuje znów w A- 
m eryce, przedstawiając się jako mąż zau la­

nia min. Zdziechowskiego dla prowadzenia 
pertraktacyj w sprawie pożyczki dla Polski.

isz. - zranieni 
Ddetua zastępcy siaras.y pe £łVuu e< • wol­

sko reki porządek. • Lisia rnrych.
(Telefonem bd naszego korespondenta).

Warszawa, (z) W  Kaliszu przyszło w czo 
raj do groźnych rozruchów na tle bezrobocia.
W ładze miejskie Kalisza przed kilku dniami 
postanowiły zmienić skalę prac przy robotach 
inwestycyjnych, prowadzonych przez miasto, 
a to zmieniając system dotychczasowej pra­
cy  w dwóch zmianach na trzy wr tygodniu, 
przez co uległa ograniczeniu nietylko liczba 
pracujących, ale także w ysokość zarobków.

W  tej sprawne został zwołany wielki 
wiec bezrobotnych, na którym miały zetrzeć 
się z sobą dwie partie i dwa kierunki: z jednej 
strony P. P. S. z drugiej tzw. niezależni so­
cjaliści (czytaj: komuniści) Ci ostatni, liczeb­
nie słabsi, postanowili w yzyskać tę okazję, 
że wczoraj przypadał dzień targowS, do pod 
burzenia bezrobotnych do rozruchów.

Na rynku zjawiło się przed południem 
około 300 bezrobotnych, Którzy wysłali dele­
gację do prezydenta miasta Szarrasa z opra­
cowanymi poprzednio postulatami. Prezydent 
jednak deputacji nie przyjął, co wywołało 
wśród bezrobotnych ogromne wzburzenie. W  
tym samym czasie zjawił się starosta Stefań­
ski, któremu udało się uspokoić zebranych i 
który następnie udał się wraz z depntacją 
do prezydenta miasta.

Gdy odbywała się gabinecie prezydenta 
rozmowa z delegatami, nagle od rynku za­
częły  padać kamienie, rzucane w okna ratu­
sza. Prezydent wyszedł w tedy na balkon, a 
następnie postanowił zejść na dół. Gdy dał 
znak. żc chce przemówić do zebranych, tłum 
rzucił się w  jego stronę, lecz prezydent w 
porę coinął się, poczem zaw ezwał policję.

Za chwilę zjawił się na rynku oddział po­
licji, a wtedy tłum zaczął w yryw ać kasitie-

nie z bruku i obrzucał nimi policjantów, jed­
nego z nich ściągnięto z konia i bito kamie­
niami. Wobec rozjuszenia tłumu i słabych sił 
własnych, oddział policyjny wycofał się, zo­
stawiając rannego kolegę w rękach tłumu. 
Gdy następnie chciał interweniować pewien 
aspirant policyjny, który liczył na swą popu­
larność wśród robotników, ugodzono go no­
żem w kark.

Jednocześnie cały Hjjjffl runął po scho­
dach na I. piętro Magistratu, gdzie demolo­
wał biura i wyrzucał przez okna meble, akty 
i inne przedmioty. Jedna grupa napastników 
wdarła się do gabinetu prezydenta. Rażony 
kamieniem w głowę, prezydent upadł na po­
dłogę. Obecnego pi żytem zastępcę starosty 
chciano wyrzucić przez otwarte okno, jed­
nakże chwycił on się gzymsu i pod gradem 
kamieni dostał się do innego pokoju, gdzie 
zdołał się ukryć przed prześladowcami.

Z pod magistratu demonstranci ruszyli do ko­
szar policji konnej, taRłra oddała dc tłumu 5 strza­
łów  Wobec tego tłum cofnął śię z pod koszar i roz 
legły się wołania, aby udać się do więzienia w celu 
wypuszczenia tfa wolność więźniów politycznych. 
W międzyczasie jednak zaalarmowano wojsko i ko­
mendant miasta w ysiał na ulice i  kompanie 28 p.p. 
Wobec pojawienia się uzbrojonych oddziałów, de­
monstranci wycofali się. Wojsko objęło opiekę nad 
bezpieczeństwem miasta. W związku z temi zajścia­
mi aresztowano .1 1 osoby. Lista rannych wykazuje 
17 osób.

.Ilsz-. ze w Ciągu dnia wczorajszego przybył do 
Kalisza *»i:ićwoda łódzki w celu zbadania całej 
sprawy. Jednocześnie w Ministerstwie spraw wew­
nętrznych odbyła się wczoraj na temat zajść kalis­
kich narada, na której uchwalono w ysłać do Kali­
sza specjalna komisję śledczą.

Poseł Ballin uśmiercił 10 o s ó d
3 i© cteih. ci

T if itTonem od m-szego kor esperanta).
WAł<j»ZA\VA (z). Na wczoraiszeni posiedzeniu zranił, co oczywiście jest wierutną nieprawdą. To

cimti poseł Iłsdiin interpelował w sprawie ostat- 
ich zajsc w Kaliszu. Mowa jogo była jednak o-

i>V,
nich zajsc ............- .......   ...... ..........
gromnie przesadzona. Dość powiedzieć, że usowc 
uśmierci? na własną rękę aż ltt osób, a 50 ciężko

t7v. wywody jego zostały z miejsca obalone’ auten­
tycznymi relacjami i cyframi.

I

V. klasa 12-ts] loterii
pafiitwawej.

Drugi dzień ciągnienia*
W  drugim dniu ciągnienia 5 te] klasy 

Polskiej Państwowej Loteffi Klasowej głów­
niej s e  wygrane padły na numery następujące:

Po 3000 zł. 3 4 ’ 42, 628')3.
Po 2000 zł. 6384 16714 19880 24465
Po 1000 zł. 1470.
P o 600 zł. 7174 7247 11530 12538 14274 149i« 

15668 20813 22315 3245Ó 34017 42475 46836 61276 
56207 50477 64150.

Po 500 zł, 2201 4538 14576 19638 21597 2180 
26206 36220 38016 43411 48253 51153.

Po 400 zł. 1752, 0463 3370 10313 11797 13062 
15379 15816 18879 19921 20269 22121 23571 24231
‘21477 25368 25617 26657 26642 83480 34463 SD.75
39055 45073 47365 4-.120 48S02 4 /Ktt 51289 51770
52061 52480 53S57 57130 62469 64823.

Po 30> ,{. 320 431 i058 1621 1657 2613 3397 
3475 3851 3952 „388 6505 70.0 7100 7848 9966 
10204 10340 10755 11710 17141 12643 13069 1.3426
14311 14963 13318 16753 18111 18607 18610 18662
21351 22036 22409 22274 2278.8 23347 24264 24332
24567 24832 24915 24% 9 25606 26 )30 27283 27549
27647 28605 2,357 29657 '29 87 29374 3 415 3253*
3-849 33863 34569 35035 36277 36472 37070 37492
37587 37616 383*5 88464 39314 39557 59701 39722
40239 40403 40939 41890 42005 42311 4,596 43137

44164 44906 44772 46900 47035 47234 48522 
50twj $0672 50. 28 5 364 50937

44049 
19156 49650 247

11379 IÓ045 

19693 80550

23059 3 .il6
44578

52 85 53279 53882 55073 55768 56101 56260 53633
56785 56875 57008 57123 57172 57705 57904 57985
53126 5S205 58293 58-136 58700 68919 09 12 60:240
60*02 60311 61095 619S0 62220 62865 63136 63550
63757 64311 48485.

T rzeci dzień  ciągnienia.
Dziś w  trzecim dniu ciągnienia 5-tej klasy 

Polskiej Państwowej Loterji Klasowej główniejsze 
wygrane padły na numery następujące;

Po 13000 z/. 2985.
Po 3009 zł, 4 a *  20263 3 'SM .

' Po 20o0 zł. 2o386 52025 55791
P o 1900 zł. 1105 3695 i ’) j i  

80269 35318.
Po 600 ih  1281 5247 178/3 

31178 37315 40407 60?“ ' 63011.
P o  590 zł. 5974 9708 1 ć>97 

34081 35461 41541 41656 417v0 42649 44203
45457 457t»8 62 15 63557 6-1615.

Po 400 zł. 4504 5618 13342 
15637 16799 I7t>81 17993 18494 18345
23566 24103 24107 24126 25292 25216 28093 28687
2S964 S020S 30579 32609 32702 36198 j 695« 37335
37933 40215 40533 40714 42029 42804 15258
46587 47527 48727 52935 53289 55:43 54344 55703
55931 57149 57521 57933 61379 62144.

Po 00 zł. 144 219 647 1008 1087 2911 3282 
3455 3037 3730 4620 4764 6955 7405 7738 8109 
8189 8953 8958 9761 9284 9782 10S06 10553 1168ć 
12678 12703 12905 1 2 / 3  33904 3975 15651 15894
16515 17516 17649 )7 8 ll 1797 3 20438 20 97 2 1 4 #
22164 22427 22507 22650 22804 22986 23997 24514
24600 24905 ‘5910 26693 2I7S44 28897 28988 29823
30095 30311 106 7 3CJ50 314 5 31734 32497 32553
S3230 33209 33520 33616 33918 33/43 34910 33129
35280 36070 36606 38028 33651 39931 44166 44358
44521, 44597 45489 45JŁ3 45776 4.009 46562 46917 
47333 .'7566 47576 4 803 48338 48598 48339 60012
50609 50587 50839 60955 51316 51710 51781 52P’S
32276 5 2 93 52338 5 .509 52610 52871 53 08 53008
5 <299 56395 50433 56674 5  764 57214 57327 57919
56059 58410 58422 55781 58321 58838 59205 59742
59947 60065 6O290 60376 603/1 61407 61549 63835
63531 63903 6394t> 64137 6418S 04539.

L|517 15173 
20772 22852

w tDLEKTimzE imm\ pmiw.

Na zamówienia listowne wysyła się losy 
natychmiast za.pobrań em pccztowem. — 
Ceny losów: Ćwiartka zł. 50, Porówlta 

zł, 190, Cały los zł. 200, 3t
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„Zerwanie rozmów -marszałka 
Piłsudskiego z obecnym rządem**.

Cl rTenem od nas
Warszawa, (z) „K u r je r  P oran n y" w ar­

tykule p. t. „Zerw anie rozm ów  marsz. P ił­
sudskiego z obecnym  rządem . —  W yw iad  
z marsz. Piłsudskim  w spraw ie ostatnich 
w ypadków ", podaje następujące enm u-jacje 
m a rsza łk a : /

Przcdew szystkiem  zaznaczył m arszałek 
Piłsudski, że nie m oże tw ierdzić, aby  per­
traktacje z prezesem gabinetu b y ły  w jak i- 
kohviek sposób prow adzo)ic i dlatego w oli 
nazw ać fó  rozm ow am i. Jednakże zerw ał 
on te rozmowy, ponieważ ustawy o najwyż. 
władzach wojskowych, wniesiona do Sejmu 
przez rząd poprzedni, jest szkodliwa dla 
państwa i dla wojska,a a p rzy to n  ma cha - 

akcer umyślnego ubliżenia marszałkowi. 
Z  chw ilą, gdy  m arszałek dow iedział sic o 
próbie aktywowania, tej ustaw y z takim i 
ub innym i zm ianam i lub dodatkam i, zde­

cydow ał sip nie cierpieć dalej ubliża jącej 
g ry  handlow ania tak ważną spraw ą m iedzy 

tronnictw am i i part jam  i a prezesem R ad y  
Ministrów'. M arsz, charakteryzu jąc m etody 
stosowane do niego, przypom ina Spa, k tó­
remu zaprzeczył zw ycięstw am i i niecną 
'azdę do głównej kwatery nieprzyjaciel 
ikiej podczas zagrożenia stolicy. Oświad­
czył dalej, że n igdy  nie rozum iał i n ie ro-

sego komooiide&la.)
zumie braku odw agi eywilnejj u ludzi, któ­
rzy zapew niają, że marzą o jeg o  pow rocie  
do arm ji jednocześnie rob ią  rozm aite obra­
zi iwe rzeczy w rodzaju  kom isji h istory­
cznej, oraz w rodzaju  prób  dyskutow ania 
„o  m nie — bezem nie",

Marszalek stwierdza, że system ten o 
którym sądził, że będzie zaniechany, został 
z lubością wznow iony w  całej rozciągłości i 
z całą niezrozumiałą powagą w  kwestji obro 
ny państwa w  razie konfliktu zbrojnego. Uwa 
żarn ten intrygancki system za ubliżający pra 
cy, jaką wykonałem dla państwa.

Co do dymisji gen. Żeligowskiego oświad 
czyi marszałek Piłsudski, że nic może nic, jak 
i dotychczas, zarzucić gen. Żeligowskiemu, 
ma tylko wrażenie,- że jest on znużony całą tą 
szarpaniną, którą zmuszony jest znosić, a 
która niewątpliwie kosztuje go także trochę 
zdrowia.

W  kwestji dymisji min. MOraczewskie.go, 
ośw iadczył marszałek Piłsudski, że ministei 
zaplątał się w sieci metod tak dobrze mu zna 
nych, lecz że samo jego ustąpienie z gabinetu 
nie jest zupełnie zwiazane ze sprawą mar­
szałka.

U l i i  p a s z p o r t o m ® ,
PertrantEde miedz? Francja a Połyka,

(Telefonem od naseegn kweror-dectał.
Warszawa, fas) Pomiędzy Polską, a F rań-{w izę z terminem 3 miesięcznym 10 frankó’ 

eją przeprowadzono pertraktacje w sprawi® a zs wizę z terminem wielomiesięcznym 20 
ulg w opłatach na wlzj paszportowe. U lgi 'ranków'. 
łe są bardzo znaczne. Obecnie płaci się za I _ — <■

w Strzełante I n  d e s k i 6(

Tragiczny isfpê iSs ®śrei
C H a l M  ; ® i » .

kleparowsideli
W czoraj popołudniu ńdarzyi się na Klep a 

rowie, przy ul. Lwowskiej 1. 20, tragiczny w y 
padek, spow odowany nieostrożnem obcho­
dzeniem się z bronią. Oto w  domu zamiesz­
kiwanym przez chaluców (przyszłych emi­
grantów żydowskich do Palestyny), jeden z 
nich nazwiskiem Benjamin T iegler' postrzelił 
sw ego najserdeczniejszego przyjaciela, rów ­
nież chaluca. Zygmunta Liebermanna.

Tiegler z zawodu mechanik ćw iczył się 
w  strzelaniu z rewolweru do deski. Lieber- 
mann prosił również o pozwolenie w ypróbo­
wania broni, przyjaciel odmówił mu, gdyż 
IJebermann na rewolwerze zupełnie się nie 
znał

W  czasie szamotania, powstałego w  tej

sprz.cezce, rewolwer wypalił —  kula utkwiła 
w  klatce piersiowej Liebermanna.

Żadna z obecnych av tym  czasie w po - 
b o jo  czterech osób nie jost w  staniej opisać 
m om entu strzału. — Lieberma.na przew ie­
ziono natychm iast do szpitala powszechne­
go. Stan jego  jest bardzo ciężki.

Lieberm ano, aby oszczędzić p rzy jacie ­
la , nie m ogąc m ówić, dawał tylko znakam i 
do zrozum ienia, że on sam sio poetrzelił, 
poniew aż zaś kierunek strzału wykluczał 
tę m ożliw ość, przeto w ypadek eaiy przedsta 
wiał się bardzo tajem niczo.

Śledztwo, które prow adził osobiście nad- 
kom. Bttryłewiez, zam kniętego na razie o- 
skarżeniem  Tiegla o przekroczenie nieo­
strożnego obchodzeń ia się z bronią.

Giełda lwowsKa.
- Lwów, 10. hite-ri. 

Na dzisiejszej giełdzie poramisj kupowali* 
dolary po kursie 7*48 -7 '50 zł.

C e n y  z n l i o n e .

Ba osfathi Ksrrawała!
Kanapki specjalne, Sałatki majonezowe, De­
likatesy różnorodne do kanapek, Sery, Bryn­
dzę, Sardynki, Śledzie i konserwy rybne, — 
Pasztety, M csło deserowe, Winogrona, Po­
marańcze, oraz Wina, Wódki, Likiery Bcisa, 
Miody i Piwo butelkowe poleca po znacznie

zniżonych cenach 1 śQS5
L w ó # i  w8-

, Sokala i
Kroi l£a bieżąca i

11
L U T g B d

CZWARTEK
rzym.-kat. Lucjana, D. 
gr.kat. ihnatyja ep.

REPERTUAR te a tr ó w  miejskich  
TEATR WIŁuKI.

Środa 10. bm. „Nietoperz".
Czwartek 11. bm. „Kredowe Koto".

TEATI NOWOŚĆ.
Środa 10. bm. „Gdybym  chciała...".
Czwartek 1J bm. „M arjetta".

REPERTUAR TEATRU MA U W .
Środa „W  gołębniku".
Czwartek „W  gołębniku".
Piątek. W ieczór tańców artystycznych 

Pawliszczewy i Parnella.

KINOTEATRY;
Apollo; Lilja na śmietniku. -
fatam organa: Hrabia Monte Christo.
Kopernik: Ta, która swa córkę sprzedał*.
Lew: „Dla ciebie, kobieto'' i „Nic rzucim zitriH"
.Marysieńka: Ta, która swa córkę sprzeda?-,-^
Pałace: Świat zaginiony.

PROGRAM K ASYNA I KOŁA LIT. 
ART. NA BIEŻĄCY TYDZIEŃ Czwarflęk
.11 lutego br. o godz 20-tej dr. M a r j f i  izyj- 
kowski, p r ę t  lit. polskiej na U p w . K arola  
'  Pradze, wykład p. t. Unia kulturalna cze­
sko - polska.

SALA TEATRU MALICS, ul. G ród atlo  2 k ,
Drugi i ostatni wieczór tańców artystycznych 

światowej sławy artystów ftłinjf P a w I l lZ ( ia t 9 ) l ' 
I FaSSksa Ra«-«teS§* odbędzie si  ̂ w piątek  12-go 
lutego b. r., w  sali Tea:ru Małego. B r d y  wcześniej 
do nabycia w „Orbisie" plac M ariacki 8 (Dom 
Sprachera). TSofĆi

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. Onegdaj 
w kościele ś\v. M ikołaja odbył się ślub p.

A dą  Me liń ską , có rk ąRudolfa Lint Inera 
Franciszki i 
ziflU ^  onp " 
ni k turza i
„K nrjora Lwowskiego", M łodej parze ży­
czymy Szezęse Boże na długa drogę«żyeia.

STARANIE? U N ffl, LI D. IM. AD A­
MA MICKIEWICZA W E LWOWIE. W  
zwarlek 1,1 bm. odbędzie się odczyt pref. 

Politechniki inż. Dr. Stanisława Anc-zy-ęa

z p.
śj>. Stanisława Melińskiego, 

fis  krytyka muzycznego, d/.iiui- 
ydeloletniego współpracownika
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Kino-
tw ti
Loobb Sapiehy 34, wyświetla od 
»T«dy 10 b. m. sensacyjny dra mat 

w  10 aktach p. t, 13087

Grażyna
m m m z

na temat. „Żelazo w M ikroskopie" z cyklu 
_ „Zagadnienia życia codziennego", z przeźro- 

k>&Ia miej. Muzeum Przemysłowego. 
Początek o godz. 7-mej wieczorem.

KOM ITET BALU  P R A S Y  będzie od ju ­
tra urzędował stale w Kasynie i Kole lit. 
surt., gdzie za okazaniem zaproszenia będzie 
można nabywać już bilety wstępu we czwar­
tek w grodzjnach od 4 pop. do godz. 8-mej 
wieez.. a w piątek i w sobotą od 10-tej do 
l?  tej przedpoł. i od l(i-tej do 20-tej wieczo­
rem. Kom itet przypomina, że bilety fam ilij­
ni i akademickie można nabywać w przed­
sprzedaży, albowiem przy kasie wieczorowej 
w dniu Balu nie ber Ją już sprzedawane.

Ido zbioru przepięknych karnetów na Bal 
Prasy przybyły wczoraj dary artystek lw o­
wskich, pań: l i .  Chyb'niskiej, Hassmanno- 
ftcj, Korzeniowskiej, Podlewskiej i Zającz­
kowskiej. ~ “  "

W ystawę karnetów urządzono w dal­
szym ciągu w witrynach księgarni „Ossoli­
neum" i sklepu p. Gabrjeła Stąrcka.

L i l i i  K A TO LIC K A  przy para iji 0 0 . 
Bernardynów otwiera z dniem 10 lutego br. 
w sali pałacu Biesiadeckich pH H alicki 1. 10 

P-, sc>xly  boczne la lewo Bezpłatną Her 
baciarnię. Rozdawnictwo herbaty z bułką 

; ud godz. 7.30 do 9.30 runo i od godz. 4-tej rlo 
i S-tej popołudniu, — —■ - - ■_**.'

JUBILEUSZ LUDWIKA SOLSKIEGO Lw«-
wle. Dzięki staraniom dyr. Czarnowskiego będzie­
my mieli sposobność niebawem ujrzenia genialnej 
gry największego współczesnego aktora polskiego 
Ludwika Solskiego, który w Teatrze Małym rozpo­
czyna szereg gościnnych występową Tutaj też od­
będzie się jubileusz 50-iemiej pracy scenicznej mi­
strza Solskiego, który 25 lat temu zjechał do Lwo­
wa i w nowo otworzonym wtedy teatrze przy pla­
cu (jofnchowskieh pracował przez lat sześć. Dzię­
ki jego działalności aktorskiej i reżyserskiej teatr 
lwowski stai się wówczas istotną świątynią sztu­
ki. protnienieracą szeroko i przynoszącą splendor 
naszemu grodowi. w -  ■ ■ -

lubileitsz. 50-letni jego wielkiej, pełnej chwały 
pracy obchodziły już Warszawa i Kraków. Lwów 
ma podwójny diug wdzięczności wobec tej wręcz 
niepospolitej indywidualności twórczej, która pol­
ską s/tukę sceniczną tak wysoko wyniosła a mia­
stu msze mu oddała swe siły, zapal i genialny ta­
lent przez kilka lat. Tu też, we Lwowie, jest dyr. 
Solski specjalnie kochany i jubileusz jego znajdzie 
głośny odzew we wszystkich sferach. "

W tyci) dniach odbędzie się posiedzenie ob­
szerniejszego komitetu, który ustali termin obcho­
du i bliższe szczegóły. W skład komitetu wejdą 
najwybitniejsi reprezentanci wszystkich sfer miasta,
0 czeirt niebawem doniesiemy.

Dyr. Solski zjechał już do Lwowa i odbywa 
próby w Teatrze Małym.

W SPRAWIE JUBILEUSZU LUDWIKA SOL­
SKIEGO odbędzie się dziś,-tj. 10 bm. o g. 5-ej pop. 
posiedzenie obszerniejszego komitetu obywatelskie­
go, w którym wezmą udział reprezentanci wszyst­
kich sfer naszego miasta. Posiedzenie to odbędzie 
się w udzielonych łaskawie przez wojskowość sa­
lach Kasvna Oficerskiego przy ul. Fredry.

USTANOWIENIE DODATKOWE ' KONTYN­
GENTU NA POMARAŃCZE I MANDARYNKI. Mi­
nisterstwo przemysłu i handlu ustanowia n ią sezon 
bieżący dodatkowy kontyngent na mandarjnki i po­
marańcze, sprowadzane z Włoch. Firmy należące 
do okręgu Izby handl. i przem. wc Lwowie, mają­
ce zainfar korzystać z nowego kontyngentu, winne 
wnieść w nieprzekraczalnym terminie do dn. 15 bm. 
odnośne podania, sporządzone wedle zasad dotych­
czas obowiąziiiącyeh.

WIECZÓR JANCÓW  AR TYSTYC Z­
NYCH. Nina Pawłiszczewa i Parnello Świn |
1 owej sławy bałei mistrze i nietzrófcaani re­
prezentanci szlułd choreograficznej wystą­
pią raz jeden to jo.st w piątek 12 !mi. w Tea­
trze Małyln. Wieczór tańców artystycznych 
będzie miał w program ie tańce klasyczne.»

ti ńce rożnych narodowości oraz cały szereg 
pierwszorzędnych * numerów tanecznych w 
specjalnych kostjumacli. Przy fortepianie 
znana pianistka J. Wasowska. Zaznaczyć 
należy, że będzie to jedyny występ tych zna­
komitych a nieznanych jeszcze we Lwowie 
tancerzy.

„F1RCYK W  ZALO TACH 1* komedja w 
3 aktach P. Zabłockiego, W. piątek 12 ‘nn. 
wystawia K oło dramatyczne Związku by­
łych Kistryuiaków na scenie Teatru Nowo­
ści od paru lat nie graną na scenie lwow­
skiej komedję F. Zabłockiego: „F ircyk  w
zalotach**. Arcydzieło literatury polskiej bę­
dzie wystawiono w nowej oprawie scenicz­
nej dotychczas nie znanej, ze specjalnym  
prologiem  pomysłu jednego z wybitnych 
polskich literatów. Nic więc dziwnego, iż 
przedstawienie to wzbudziło zaciekawienie 
w uaszem mieście, do czego przyczynia się 
również reżyser ja  tak cenionego artysty ‘ na­
szego jak p J. Dobrzańskiego, F o lo  drama­
tyczne znane jest już ze swych kreacji tea­
tralnych jak. Rydla „Na zawsze"; Słowa­
ckiego „Mazepa" i inne. Dochód z przedsta­
wienia przeznaczony jest na L. O. P. P. M i­
mo, iż rozsprzedaż w kasach teatralnych do­
piero się rozpoczęła,' jak się dowiadujemy, 
znaczną część tychże zakupiła już młodzież 
szkolna. Dlatego należy pospieszyć się z ku­
pnem biotów , bo wkrótce sabraknie! •*- 

Cd) W YPADEK NA DWORU U K O LE­
JOWYM. W czoraj na głów ny dworca kole­
jow ym  oczyszczaniem wajgoaow zajętą była 

obotnica Marja Oliwa. Będąc na dnełm je ­
dnego wagonu, straciła równowagę i nim lla 
z niego. Odniosła ona bardzo ciężkie uszko­
dzenia lak, że Pogotowie ratunkowe odwio­
zło ją  do szpitala. - w * * t i- a *-

Cd) K R A D ZIE Ż W  T R A M W A J E . W czo­
raj tramwajem, oznaczonym „3“ jechał Ta­
deusz ^Szymański, zamieszkały przy ulicy 
Świętokrzyskiej 1. 50. W  czasie jazdy skra­
dziono mu marynarka, przekrojoną z mate- 
r.ii ciemno brązowej, "raz z dodatkami.

(d)\Y-ŁAMANIE. Do mieszkania Broni­
sławy Kohlpau przy Starym Rynku 1. 4 
wczoraj wieczór, włamał się nieznany spra­
wca. Z otwartej szafy zabrał on dwie łyżki 
srebrne, dwa widelce srebrne, dwa mniejsze 
dwie srebrne łyżeczki, m aiynarkę czarną i 
granatową.

d) KIESZONKOW IEC. Ulicą Leg jonów 
przechodziła wczoraj wieczorem Teresa 
Byrska. Gdy zbliżała się do ulicy Syk.stu- 
skiej jakiś kieszonkowiec z kieszeni płasz­
cza skradł je j portfel, zaw ierający pienią­
dze, fotografję  rodziców oraz dokumenty o- 
sobiste. i >

(d) ARESZTOW ANIA. Czwarty komisa- 
rjat policy jn y  aresztował wczoraj za kra­
dzież Mar.ię Ciapałę, służącą, zamieszkałą 
przy ul. Ochronek J. 6. Nadto do aresztów 
policyjnych  oddano: Antoniego Chromiaka. 
piekarza, mieszkającego przy ul. Sadowni- 

kicj 1. 40, za awanturę w stanie podpitym; 
•Jana Ignorowicza, lat 26 i Katarzynę W i­
niarską, lat 49, za opilstwo oraz Jana Klim - 
kowicza.- lat 50, za żebractwo.

fu; M E B E ZPIE C ZN Ę  POGRÓŻKI. Ta­
kich dopuścił się wczoraj niejaki Jan Kla- 
piński, liczący lat 57. On to odgrażał się 
swemu pasierbowi, Józefowi Henzlowi, że 
musi .iego wraz z żoną zamordować. Przy- 
tem Kłapiński wszczął kłótnię, w czasie któ­
rej rzucił się na pasierba ze sztyletem w rę­
ku, chcąc go przebić. P olicja  Klapińskiego, 
będącego w stanie podpitym_, oddała do are­
sztów.

(d) N A GORĄCYM  U CZYNKU kradzie­
ży został wczoraj przytrzymany A dolf Feli, 
liczący lat 23 i oddany następnie do aresz­
tów policyjnych. Feli m ianowicie na placu 
św. Teodora na szkodę straganiarki Anieli 
Rechlowej skradł chustkę, wartości 40 zl

FalsHie' Tcffar* RmytuJK
N edziela 14. lutego: Koncert Symfo i- 

czny pośw ęcony utworom Ryszarda Wagnera. 
Solista : M. Sowilsi i. 364

TjriKo R O Ż N O W S K I E G O  
m y d ło  *  „ W I E L B Ł Ą D E M 1*
je s t  os.:cs< jd r,e  w  u ż y c iu . “18S  13993

lariąa ńasy pcgrzEsOuie} przy koścre!a
arohSkalEłiralnym oJrrz, iaclń. we frwLWie
zaprasza wszystkich członków niezalegających 
z wkładkami ra

tiroczF .8 B̂ Jn e  Z§r$madzei§&
na d zień  14. b. m. (n ie d z ie la ) , go d z. 4. po 

o łu d n iu , w szkole im. Kościuszki, ul. C z a r ­
n ieć: iego  1. 1 . 13042

„lygfri?#5
Ryszaicia Wsanera.

(Dokończenie,).
Mimem był p. Łowczyński. Artyście te 

mu mogę pogratulować kreacji. B yła ona 
pod każdym względem nie tylko zadowala­
jąca, ale wprost doskonała. _ Typ złośliwego 
karla uchwycił artysta w najdrobniejszych 
szczegółach i dał kreację interesującą każ­
dym ruchem, każdą zmianą gry  twarzy. 
Pod względem wokalnym opracował p. Ło­
wczyński partję bardzo starannie, na po­
chwałę zasługuje dykcja  i frazowanie.

Podobne słowa najpełniejszego uznania 
wyrazić muszę pod adresem p. Cyganika. 
Jego W ędrowiec był dalszym ciągiem  do­
skonale ujętego typu W olana (w W aikirji), 
pełnym tragicznego dostojeństwa. Głosowo 
wywiązał się artysta ze swej partji bez za­
rzutu, scena zaś w akcie I-szym z Mimem 
miała bezmiar piękna i prawdziwej powagi. 
Pod względem frazowania, a nadewszystko 
dykcji, bierze p. Cyganik na naszej scenie 
absolutny rekord. Może siano wić pod tym 
względem wzór, jak należy śpiewać W a­
gnera.

Zupełnie dobrym pełnym plastyki i siły 
wyrazu był Alberyk p. Schiitza. Partję swo­
ją  odśpiewał artysta dobrze, dykcja w pełni 
zadowalała. P. Jel.eński uchwycił zupełnie 
poprawnie ton w jakim  powinna być śpie­
wana partja Fafnera. W olałbym tylko, by 
bardzo wyraźnie mówione słowa dochodziły 
nas od strony pieczary, a nie z prawej stro­
ny sceny.

Port je  kobiece śpiewały panie: Platów- 
na (Brunhildę), Green (Erdę), Ptaszka (Po- 
powiczówna). W ięcej siły, więcej uniesienia, 
więcej ekstatyczności powinna dać p. P la­
to wna. która pozatein partję swoja pod 
względem wokalnym rozwiązała bardzo po­
myślnie dając dużo piękna w śpiew: . P. 
Green miała dużo demoniczności, p. Popo- 
wiczćwna dużo słodyczy w swem śpiewie.

Bilans ogólny świadczeń wokalnych i 
scenicznych zamyka się zatem dużymi plu­
sami. W yretuszować stosunkowo nieznaczne 
niedomogi — rzecz nienazbyt trudna!

Orkiestra pod batutą p. Milana Zuny w 
granicach możności wywiązała się ze swego 
zadania sumiennie. Piszę wyraźnie „w  gra­
nicach możności", redukcje bowiem dają 
się tu odczuć bardzo silnie i wyraźnie od* 
cina się niedostateczna obsada instrumen­
tów smyczkowych. Niezależnie od tej yis ma* 
ior, na którą na razie niema rady, stwier­
dzam, że czuło się dobre przygotowanie or­
kiestry, niektóre zaś ustępy dzieła były za­
grane bardzo pięknie. Zaliczyłbym  do nich 
przedewszystkiem: Idyllę Zygfryda. P. Mi­
lanowi Zupie sukcesu można pogratulować.

Pozostaje mi do omówienia reżyserja 
dzieła i strona dekoracyjna. Przyznając, że
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całość wykazuje sporą dozę przygotowania 
i sumiennej pracy, nłe mogę nie podkreślić, 
że jednak pod tym względem regestr prze­
win jest najobfitszy. Przejdę kolejno po­
szczególne akty. Akt: I-szy — zadowala! 
Prosty w swej konstrukcji, nieskompliko­
wany dekoracyjnie i pod względem akcji 
nie nastręcza zbytnich trudności. W urzą­
dzeniu sceny razi mnie tylke coś w rodzaju 
szafy (po lewej stronie sceny). Szaf,, tę' trze- 
baby czemś innem zastąpić. Kowadło, które 
jest ośrodkiem akcji, bywało natomiast czę­
sto nieposłuszne, czy też uprzedznjąco m y­
ślące. Sypią się z niego skry czy trzebfc, czy 
nie potrzeba. Te drobiazgi rażą. To wszyst­
ko, oo się na scenie dzieje ma być czemś w 
realiźmi swojeną — uierealnem. Należy te 
rzeczy koniecznie sharmonizować, inaczej 
szkoda naszych złud, a naprawdę tyle ich 
dzisiaj, co na — scenie!...

A kt: I l-g i dekoracyjnie zadowala rów ­
nież za wyjątkiem  podjum  wiodącego ku 
jaskini. Parę metrów płótna Więcej i sytua­
cja  będzie uratowaną. Niech nam się napra­
wdę zdaje, że jest to naturalne wzniesienie 
a nie stopnie, które zioną pod spodem czer­
nią. W arto takie rzeczy oglądnąć uprzednio 
od strony widowni! Nie zadowala nato­
miast pod żadnym wzglądem zjawa smoka, 
a już najm niej walka z nim. Przypuszczam, 
że Tołstoj pioronując na W agnera widział 
właśnie coś takiego. W elka musi się rozgry­
wać przed jaskinią (jak się takie rzeczy ro ­
bi, to chyba rzeczy dzisiaj dobrze znane), u 
nas uderza Z ygfryd  nieruchliwego potwora 
stojącego w jaskini parę razy swym mie­
czem stukając głośno po — tekturze, czy 
płótnie i... potwór ginie!... Tak naprawdę nie 
można, zmiana tu jest absolutnie konieczna,.

Akt U l-ci (część pierwsza) wymaga kor- 
rektm pod każdym względem ponieważ to co 
się działo na scenip jest już lekceważeniem 
Pomysłów Wagnera, a to już jest rzeczą cał­
kiem niedozwoloną. Zatem... Na pierwszym 
pianie ustawiono wezgłowie, o które oparto 
tarczę i włócznię... Jest to aparat sceniczny 
potrzebny do drugiej części III go aktu. 
Dlaczego go już tu wstawiono — naprawdę 
niewielu, jest to jednak coś. co graniczy z 
lekceważeniem — dzieła. Czy mało jest cza­
su przy ściemnionej setnie ułożyć to wszyst­
ko na czas1? Erda ukazuje się w otworze góry 
(po lewej), chociaż zapadni jest dość na sce­
nie, a ła Pramatka Ziemia właśnie z ziemi 
ma się wynurzyć _u nas wchodzi w ramki, a 
kiedy się to dzieje widać z widowni dosko­
nale). To już dowód niezrozumienia intencji 
autora. Z ygfryd  odbywa swą drogę, w górę 
wśród promieni.

Debrze? Ale dlaczego te góry  ru- 
płomieni. Dobrze? A le diaczego te góry ru­
szają się w chwili, gdy na nie wchodzi? A  
oo więcej dlaczego nTc zastosowano tych płó­
cien górskich i dlaczego widać między nimi 
szpary. W ogóle ta cala wędrówka, wysoce 
niebezpieczna nawet) tak to wygląda, od 
strony widowni) dla artysty musi podpaść 
absolutnej, gruntownej rewizji. Należałoby 
również jakoś inaczej zaaranżować morze 
ognia, przez, które Z ygfryd  idzie.

Akt I l l -c i  (część druga) zadowala i de- 
koratywnie i pod względem reżyserek., po­
za wejściem Zygfryda na scenę. Trochę re­
fleksów ognia koniecznie potrzeba,

Oto repąstr plnsówT i minusów. P ierw ­
szych jest dużo. a już naj na ważniejszym z 
nich jest fakt, że „Zygfryda,*1 wogóle wzno­
wiono. Nieehajże przy koniecznej rewizji 
znikną i minusy, a wtedy zostanie jeden 
Wielki plus dla D yrekcji, naszych artystów, 
orkiestry i tego który z pieczołowitością 
dzieło przygotował — p. Milana Zimy.

Prof. Lesław' Jaworski.

KroniKa soortowa.
Walne zgromadzeni I. L. K . S. „Czar­

ni" odbędzie się w piątek, dnia 12 lutego 
1926 o godz. 6 wie.cz. w sali gimnastycznej 
szkoły M arji Konopnickiej we Lwowie ul. 
Zielona 1. 6. —

Czarni • H asm onea 2 : 1  ( 2 :0 ) .
Zw ycięstw em  w czorajszem  nad Hasm o- 

neq zasw & lifikow ali się Czarni do f in a łu , 
który odbędzie się dziś o godz. 3-e-iej z P o ­
gonią. O w czorajszych  zaw odach zadecydo­
wana pierw sza połow a gry , podczas której 
Czarni górow ali nad przeciw nikiem  bez­
w zględnie technicznie, nie m ów iąc jnż o  am 
b ic ji, k tórej H asm onea początkow o w ogółe 
nie okazyw ała.

W  15 i 17 m inucie zdobył Strzelecki 
bardzo p ięknym i rzutam i dw ie bram ki dla 
Czarnych. W  drugiej połbw ie Czarni chcąc 
zatrzym ać zw ycięstw o, a z nieirj i s iły  do 
dzisiejszego spotkania  z Pogonią , zaczęli 
stosować grę bardziej defenzy wną .Druży - 
na b iałoniebieskich  nie m a jąc n ic do strace­
nia, zaczęła grać z fu r ją  i zdobyła bram kę 
z zam ieszania zdobytą przez R edl era.

O w yrów naniu  przez H asm oneę nie by­
ło m ow y, gdyż obrona Czarnych była  za­
wsze na m iejscu, szczególnie, że przew aga 
H asm onei trw ała 5 m inut.

Z w ycięstw o « C zarnych iest zasłużone. 
Z  H asm oem  w yb ija ł się Redłer.

Z  C zarnych H arasym ow icz lepszy od 
Laskow skiego. Strzelecki ciągle za pow oi - 
ny. W itkow sk i bardz :> pracow ity , ręcz pra ­
cę sw oją  zużytkow uje na n ieproduktyw ne 
sztuczki. N cdbał uw ażny i  spokoji y , m a do 
skonałe uderzenie. Leśniakowshi bez zarzu­
tu. Z aw ody  prow adza  b. dobrze por. Sz^ba.

PIŁKA NOŻNA ZA GRANICA,
Malta. — Plorisdorf. A. C. (W iedeń) ■ -  R e­
prezentacja garnizonu angielskiego 2:1, za­
wody rewanżowe 2:2 , -
Zagrzeb 6 lutego. — JStlmira — »■ radjanssi 
5:3; 7 lutego: Graujański — Adm i. a 5:1.

Drużyny wiedeńskie, zwyciężywszy w 
Jugosław ji w pierwszy dzień, w zawodach 
rewanżowych ' ponoszą, zwykle sromotne 
klaski*
Belgrad. — Belgradzki K lub Sport' — Rob. 
KI. Spor. 3:1 (2:0). ,  . „
Na Górnym Śląsku. — I. F. O, (Katowice) — 
K. S. Śląsk 6:? (3:2)*

Rożdzeń — Iskra 2:1 (1:0).
Orze! — Zjed. przyj. Sportu 4:2 (2:1).
Śląsk (Świętochłowice) — Am atorski K. 

S. 5:2 (2:0).
Amatorski spadł obecnie zupełnie z for­

my.
Warszawa. — Skra — W arszawianka 4:3.

Zwycięstwo dru goklaso wy ch nad m i­
strzem puharowym Warszawy.
Kraków. — L eg ja  — Orze! 7:1.

Guttman, doskonały gracz Hakoahn — 
wrócił do swego klubu i gra! już w niedzie­
lę przeciw' Shnmeringowi.

Schaffer rozszed) się te opartą praską 
i jest we W iedniu „do wzięcia".

, Z N AR C IA R STW A .
Karpackie Tow. Narciarzy zawiadamia, 

że o ile warunki śniegowe na to pozwolą, za­
powiedziane zawody o mistrzostwo Lwowa 
odbędą się >v niedzielę 14 bin.

Polska na kong-> sle narciarskim w Hel- 
sinuforsie Ne, międzynarodowym kongresie 
narciarskim Polski Żwiązek Narciarski re­
prezentowany jest przez kpi. Jungrawa Jó­
zefa Na kongresie ma byc ostatecznie za­
łatwiona sprawa wprowadzenia biegu pań 
do konkurencji międzynarodowej.

Stolpe we L w ow ie .. Okręgowa K om isja  
Pol. Związku Narciarskiego podjęła stara­
nia sprowadzenia w najbliższych dniach na 
10 -dniowy pobyt do Lwowa, znanego szwe­
dzkiego trenera narciarskiego p. Stolpego, 
który, obecnie przebywa w Zakopanem. — 
Przyjazd p. Stolpego w związku z dobrymi 
warunkami śmegowemi, wywoła, ożywienie 
ruchu narciarskiego we Lwowie.

Przyjazd p. Stolpego wstrzyma również 
na kilka dni wyjazd z a w o d n ik ó w  lwow­
skich na mistrzostwa Polski w ZaKopanem,

gdzie wiać ma w tej chwili silny wiatr 
halny. t

Dwie polskie patrole narciarskie wysiał 
8 pułk strzelców podhal. pa własny koszt na 
zawody w Starym Smokowcu w Cze: io- 
słowaeji.

NARCIARSTWO W  NORWEGJL 
Oslo. W  konkursie skoków w Larvik spo­

tkali się na dość marnej skoczni dwaj naj­
lepsi narciarze świata Thams (mistrz ollir 
pijski w skokach) i Hang (mistrz olim pij 
ski w konkurencji złożonej). — Zwyciężył 
Thams skokiem 51 m.

ŁYŻWIARSTWO. 
Mistrzostwa Norwegji w jeździć uzyhkiej 

na lodzie.
Oslo. Mistrzostwa norweskie w jeździ! 

sz; bkiej dały następujące rezultaty: 1500 m.
1) Ballagrud 2:26.8; 2) Larsen 2:27.4; 8) 
gurd 2:27. W  biegu na 5000 m .: 1) Ballagrud 
8:44.2; 2) Moen 0:52; 3) Ewenson 8:56.6.
W YJAZD POLSKICH HOCNE1STCW Do  

SZTOKHOLMU.
W  poniedziałek dnia 8 bm. polska repre­

zentacja bockeyu na lodzie wyjechała mi 
„Igrzyska Północy" do Sztokholmu. Skład 
reprezentacji został ustalony jak następuje: 
Czaplicki (bramka/. Kowalski, t Żebrowski, 
Tupalski, Adamowski, K ulej — wszyscy % 
AZS. Warszawa. Jako rezerwowi jadą; R y­
bak (AZS. Warsz.), Ncwikow i <p olon ja ' i e 
Szczerbioki (T. K. S. Toruń). J Wyznaćzony 
na rezerwowego Wacek Ki.char (Pogot 
Lwów) odmówił telegraficznie.

Zawody łyżwiarskie o mistrzostwo Pol­
ski odbędą się najpraw dopodobniej IX i K  
lutego \ye Lwowie.

Sekcja, narciarska A. Z. S. urządza v. 
dniach 13 i 14 lutego br. zawody narciarskie 
we Lyow ie. Program  obejm uje:

1) Bieg 18 kim. dla senjorow wszystkich 
klas.

2) B ieg paik w trzech klasaeh i juniorów  
w dwóch klasach na przestrzeni a kim. -

~3) Bieg zjazdowy około 1 i pół km. chłop­
ców do lat 14 oraz skoki dla senjorów i ju 
njorów. Bliższe szczegóły podamy.

Wybryk mody.

Ostatnią nowością w dziedznie mody 
iest pięknie wachlarzy kiero przya.ro-
jjny pantofelek.

/
i



12 „W IEK  N O W y* Nr. 7389 z dnia 11 lutego 192tt

I I I .
Ogólne wiadomości o Istnieniu magnesu. —  Magnesy sztuczne, 
różnica między żelazem a stalą. —  Bussola. — B eguny magnesu/ 
Dwie siły magnetjcane. — Podział magnesu na części. —  Istota

magnesu 
Ogólna wiadomość o Istnieniu magne u.

Z koleji rzeczy wspomnieć musimy o 
pewnej sile występującej bardzo często c 
bok siły elektrycznej, ale nie zawsze zależnej 
od niej tj. o sile magnetycznej. Pomiędzy 
rudami, z których wytapia się żelazo, znaj­
dują się bardzo często kruszce, zawierające 
4e!a o a mające tę własność, że przyciągają ka­
wałki żelaza, a przyciągnąwszy przytrzymu­
ją je. Ponieważ poj raz pierwszy znaleziono te 
kruszce w mieście Magnezja —  w Małej 
Azji, —  a było to w czasach starożytnych —  
więc siłę tę nazwano siłą magnetyczną. 
Różne na temat istnienia takich kruszców 
krążyły legendy. Opowiadano np., ie są 
okolice, gdzie są całe pokłady tych magne­
sów, że są morza, w których na dnie sią 
także góry magnetyczne, wskutek czego nie 
może okręt przejechać tych miejsc, gdyż 
magnes wyciąga wszelkie gwoździe z desek, 
w następstwie czego okręt tonie.
Magnesy sztuczne — rbinlca między żela­

zem a stalą.
Dla nas daleko ważniejszym jest fakt, 

ie  własność tę można przelać na żelazo i 
otrzymać w ten sposób magnes sztuczny. 
Najpraktyczniejszy sposób dokonania tego 
jest: sztabkę . żelazną pocierać jakiś czas 
magnesem naturalnym; gdy to uczynimy, 
sztabka stanie się magnesem. Zaznaczyć je­
dnak trzeba pewną różnicę: żelazo tzw.
miękkie, niehartowane, w mig poddam się 
temu działaniu i zaraz po zbliżeniu się ma­
gnesu samo taką samą siłę magnetyczną o- 
kazuje, —  stal natomiast poddaje się temu 
działaniu powoli, z trudnością, tak, jak gdyby 
opierała się .emu. Ale „co nagle, to po 
djable", —  żelazo, jak szybko przyjęło siłę 
magnetyczną, tak też szybko ją traci, a tym­
czasem stal raz namagnesowane, zachowuje 
trwale-, a przynajmniej długo tę siłę. Dlatego 
też sporządzamy magnesy ze stali.

Bussola.
Bardzo wiele ma zastosowań magnes: 

najpowszechniejszą jest bussola. Ponieważ 
magnes zwraca się zawsze jednym koń­
cem ku północy, a drugim ku południowi, 
przeto sporządziwszy mały magnesik i podparł­

szy go w środ­
ku, otrzyma­
my przyrząd, 
który pozwa­
la nam orjen- 
towrć się w 
stronach świa" 
ta; magnesik 
bowięm, zwa­
ny igłą mag- 
n e t y c z n ą ,  
wskaże nam 
jednym koń­
cem północ, 
wobec czego(Pn) drugim południe (Pd), 

po prawej stronie będziemy 
łW ', po lewej zachód (Z.).

WniosKi.
Nie potrzeba dodawać, jak ważną dla 

ludzkości stała się bus ola. Prz“dtem bo­
wiem orjęntowano się w stronach świata 
według słońca (w dzień), lub po gwiazdach 
(w nocy). Sposoby te, podobnie jak i ten 
np., że w lesie drzewa od strony północnej 
są pokryte mchem, są i były zawodne, ten 
zaś stał się bardziej niezawodnym i pewnym.

Bieguny magnesu.
Pbnleważ jednak inne zastosowania 

magnesu są daleko ważniejsze, godzi się 
przypatrzyć im bliżej. Jeżeli sztabkę magne­
tyczną zanurzymy w drobnych opiłkach że 
laznych, spostrzeżemy, że magnes przycią­
gnie te opiłki i okryje się niemi tak, że one 
utworzą liść, względnie brodę. Ale przypa­
trzywszy się bliżej zauważymy, że magnes

przysięgnie tych opiłków sporo na obu 
końcach, ku środkowi jednak magnesu bę­
dzie ta siła słabnąć, tak, ie  około środka 
utworzy się spory pas, prawie ie niepokryty 
opiłkami. Świadczy tootem , że siła magne­
tyczna występuje silnie przy końcach sztabki, 
które nazywamy biegunami, zostawiając 
w środku pas obojętny, pas, w którym ta 
siła nie objawia się na zewnątrz. Ponieważ 
zaś końcami tymi zwraca się magnes ku 
północy i południowi, przeto powiadamy, 
że magnes ma dwa bieguny: północny i
południowy, rozdzielone pasem obojętnym.

Dwie siły magnetyczne.
lak otrzymany magnes działa na że­

lazo, a podobnie na nikiel i kobąl, a dzia­
łanie to objawia się w przemianie tychże 
ciał na magnes. Chcąc wyjaśnić tajemnicę, 
dlaczego się to tak dzieje i dlaczego magnes 
przyjmuje i zachowuje stale kierunek: pół
noc —  południe, przeto zbliżać ku sobie 
dwa magnesy. 1 co się pokazało? Każdy 
z biegunów działał jednakowo na żelazo

ale gdy zbli

IIU«

żono do siebie 
dwa magnesy, 
to biegun pół­
nocny jedne­
go odpychał 
biegun półno­
cny drugiego, 
a przyciągał 
południowy. 

Powiedziano 
tedy: dwa bie­
guny równo- 
imienne (a

mieli wschód więc północny z północnym, albo południo- 
1 wy z południowym) odtrącają się, ą dwa

* f  a • M . 1

»< • • ,
« « , • .  • 
i . .*•! *

b'eguny różnoimienne (północny z południo­
wym) przyciągają się. Wynika s ąd, że te 
dwie siły: magnetyzm północny i magne­
tyzm południowy są różn-’ , odmienne, cho­
ciaż są podobne, tak jak np. wiatry: wscho­
dni i zachodni działają podobnie, bo prze­
ginają drzewa, ale przecież są równe —  bo 
przeginają je w odmienne strony. Bardzo 
ład ie stwierdza sit i o przy-pomocy opiłek 
żelaznych w ten sposób: posypujemy karton 
lekko drobnemi opiłkami żelaznemi. Pod 
kartonem umie zczamy biegun magnetyczny 
sztabki. Karton trzymamy poziomo, sztabkę 
pi. nowo. Gdy lekko po'rząśniemy kartonem, 
puknąwszy np. delikatnie palcem po karto­
nie, utworzą opiłki rysunek podany na ry­
cinie. Wygląda to tak, jak gdyby poszcze­
gólne cząsteczki żelaza (cząsteczki drobne 
iak proch) utworzeły seregi proste, biegną­
ce od jednego środka na zewnątrz i troskli­
wie wymijające się; w środku zaś tj. tam, 
gdzie jest biegun, zbiją się te cząsteczki 
(opiłki) w gęstę mas? i najeżą się, tak jak 
włosy nagłowie człowieka, którego obleciał 
strach. Rysunek ten będ. ie zupełnie taki 
sam bez względu na to, czy pod ka tonem 
umieść my biegun północny, czy południowy, 
co_5nowu świadczy o tern. że te dwie siły 
magnetyczne są co do istoty swojej jednakie.

Ale jeśli pod kartonem umieścimy dwa 
bieguny, to zaraz wystąpi różnica. Dwa biê  
guny równoimienne dadzą rysunek a , dwa 
zaś bieguny różnoimienne dadzą rysunek b .

a  Widać, jak
szeregi utwo­
rzone przy 
biegunie pół­
nocnym wy­
mijają pilnie 
inne szeregi 
przy takimże 
biegunie (pół- 

j nocnym) po* 
i witałe, a łączą 

się z szerega­
mi południo­
we mi.

Zarazem je­
dnak widzimy, że siła magnetyczna przebija 
tekturę tj. działa na żelazo mimo, że od­
dzieliliśmy magnes od żelaza tekturę. Na 

b  tern polega ta,
tak z n a n a ,  
dziecinna za­
bawka. Dona- 
czynia sz lan- 
nego, napeł­
nionego wodą 
wstawia się 
zabawkę: gęś 
zrobioną ze 
szkła, a mają­
cą na pod­
brzuszu malu­
tką płytkę że­
lazną. Gdy 

pod naczyniem szklannem będziemy prze­
suwali magnes, gęś będzie poruszać się po 
wodzie i popłynie tam, gdzie ją przeciągnie­
my magnesem

* r  t
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Podział magnesu na części.
Chcąc zbadać istotę magnesu natrafio­

no na trudność z tego powodu, że zawsze 1 
wszędzie występowały równocześnie dwie 
siły: północna i południowa. Postanowiono 
tedy skorzystać z tego, że siły te oddzielone 
są od siebie pasem obojętnym , w którym nie 
występuje na zewnątrz żadna siła magnety­
czna i spodziewano się, że przecinając ma­
gnes w pasie obojętnym  potrafi się te siły 
rozdzielić.

„Jak rzekli, zrobili — lecz grubo zbłą­
dzili", rpokazało się bowiem, ż.e po przedzie­
leniu magnesu w pasie obojętnym  nie otrzy-

pierwotny nieład i zaraz wskutek tego traci 
silę magnetyczną.

Dr. Roman Jamrógiewicz.

f p " v . i  p<H
'B

[pn o _ PA l  I.Pn- O pd.|

Eiauo ifeuCJ. odrębnych sił magne tyczu., ale 
dwa oddzielne magnesy. To znaczy: m yśla­
no, że gdy otrzymamy dwie części, to na je ­
dnej będzie sam magnetyzm północny, a na 
drugiej sam magnetyzm 'południowy. Tym ­
czasem pokazało się, że każda z częśc-i jest 
osobnym magnesem, tj. każda ma dwa bie­
guny: północny i południowy, przedzielone 
pasem obojętnym . Pokazało się tedy, że w 
m iejscu AB, gdzie był pas obojętny, gdzie 
więc nie objaw iała się na zewnątrz siła ma­
gnetyczna, tam po rozdzieleniu wystąpiły 
dwa bieguny: północny i południowy. A
więc one były tam, ale będąc blisko siebie 
zwalczały się, jedna siła krępowała drugą, a 
skrępowawszy nie pozwoliła je j na zew­
nątrz działać i dlatego myśmy nie widzieli 
w tern miejscu nic.

I tu możemy podziwiać istotę myśli lu­
dzkiej! Czego innego szukał człowiek,—  bo 
chciał dwie siły rozdzielić; to mu ę zupeł­
nie nie udało, ale, ponieważ znalazł rzecz 
nową, w lot skorzystał z tego i doszedł do 
celu, choć inną drogą. Powiedział sobie: tak, 
jak podzieliłem magnes na dwie części, tak 
mogę każdą z tych części znów podzielić na 
dwie i mogę ton podzmł dalej i dalej prowa- 
wadzić: — zawsze będzie każda część całko­
witym magnesem.

Ćo to znaczy ?

Isfsfa nrgnesu. — IŁ*nl05kt.
Żelazo składa się z drobniutkich cząstek, 

każda cząsteczka jest magnesem. Jeżeli te 
cząstki są w nieładzie, to północny biegun 
jednej zwrócony jest w prawo, drugiej w le­
wo, trzeciej w górę itp. to znaczy: każda czą­
stka skierowuje swój biegun północny (a 
podobnie i południowy) w inną stronę. Jest 
więc nieład, a wskutek tego żelazo nie oka­
zuje na zewnątrz żadnej siły. Jeżeli tedy 
skierujem y wszystkie cząstki, a przynaj­
m niej icli części biegunami północnymi w 
jedi® i tę samą stronę, to żelazo zacznie w 
tej chwili okazywać na zewnątrz swą siłę

Mamy więc to samo, co w społeczeństwie 
od wieków obserwujemy. Społeczeństwo 
składa się z obywateli, tak, jak żelazo z 
cząstek, każdy bowiem z nas jest „cząstką 
społeczeństwa". K ażdy z nas ma pewna silę 
tfizyczną i moralną) tak, jak  Każda cząstka 
żelaza jest magnesem i ma siłę północnego 
i południowego magnetyzmu. Jeśli więc 
wśród społeczeństwa będzie niei-id, jeśli je ­
den będzie szedł „do Sasa, a drugi do łasa", 
społeczeństwo nie okaże na zewnątrz'żadnej 
siły. A le jeśli ktoś wprowadzi w społeczeń­
stwie ład, choćby częściowy, w tej chwili si­
ła na zewnątrz wystąpi i to siła tern wię­
ksza. im więcej „cząstek" będzie zgodnie po­
stępować.

Fizycznie możemy to stwierdzić \ ten 
sposób: rurkę szklanną napełniamy opiłka­
mi i zatykamy po obu stronach korkiem. 
Ody opiłki będą zbite w nielalzie, rurka nie 
będzie miała żadnej siły. Jeśli jednak, po­
cierając rurkę magnesem, uszeregujemy o- 
piłki w widoczne przez szkło sznury, rurka 
okaże się magnes erg. Potrząśnięta, wpada w

błęHiłnj węgiel
(wiatr jako siła motoryczna — turbiny i ko­
ła wiatrakowe — doniosłość ekonomiczna 

na roli).
R oln ictw o w Polsce, zwłaszcza m ałe 

i średnie gospodarstw a nieposługujące się 
siłą m otorow ą, wszelka m echaniczna praca 
odbyw a się siłam i ludzi i zwierząt.

Jeśli zapytam y dlaczego potężny roz­
m ach techniki m aszynow ej, k tóry  obejm u­
je  na  zachodzie i przem ysł rolny, na  m a­
ły ch  obszarach, nie doszedł do naszych ła­
nów  ścielących  się hen!... daleko od stolic 
i m iast, to zapewne usłyszym y odporviedź, 
że popęd m echaniczny, silnik, jest za drogi. 
Istotnie instalacja  m otorów  parow ych, hen 
zynow yeh  lub elektrycznych  jest rzeczą ko­
sztowną i rów nież prowadzenie ruchu m a - 
szyn przy paliw ie w ęglem  lub benzyną nie 
w ytrzym uję „k a lk u lacji rentow ności", przy 
robotach ro ln ych  i złączonych z n im i prze­
m ysłach.

To też Avobec kosztów paliw a, dalej 
plac personalu m aszynow ego, pom ysłow i 
inżynierow ie zw rócili uwagę na „s iły  p rzy­
rody, n ie należycie w yzyskane.

Taką potężną siłą jest w iatr !
Znane są u nas w iatraki z ciężkim i, 

niezgrabnym i skrzydłam i, obracające jeden 
kam ień m łyński, są to zabytki m in ionych  
wieków, nowoczesna technika uruchom iła 
w tej dziedzinie wspaniałe urządzenia, n ie­
drogie stosunkowo i  doskonale użyteczne.

Proszę sobie przedstawić, iż w A m ery ­
ce północnej w  gospodarstw ie roi nem sto­
sowane są wia trału śm igow e i tu rb in ow e , 
dające wedle obliczeń statystycznych  r a ­
zem sześć m iljonówr koni parow ych. — 
A  obsługa jest tak prosta, iż koszta, je j są 
m inim alne i n ie w ym aga specja lnej pro­
fesji. — '

Pędzą one m łyn y, zaopatrują w światło 
i ciep ło  piekarnie (przy złączeniu turbiny 
w iatrakow ej z dynam om aszyną do w ytw a­
rzania energ ji elektrycznej), w praw iają  w 
ruch m aszyny robocze dla prac ro ln ych  i fa. 
bryk  przetw orów  roln iczych , naw adniają 
grunta i  t, p.

Wiatrak z podwójną śmigą na 
70 kp.

Wiatraii francusKi na 00 Itp.

D anja, ten m ały  kraik, posiada 80 za - 
k ładów  w iatrakow ych, każdy na 150 k. p. " 
W  N iem czech budowano w ostatnich cza 
sach system y turbin w iatrakow ych  zczte - 
roskrzydłową śmigą, jak  w idzim y na ry ­
cinie. —

Śm igi te są z drzewa o średnicy 17 m ir. 
osadzone na osi o łożyskach kulkow ych w 
w ieży betonow ej, a ustaw iają się sam o­
czynnie ,vedle w iatru. P rzy  średnim  w ie­
trze daje encrgję 00 k. p., przy m ałym  40 
k. p. Spraw ność badano urzędow nie i zale - 
ty  takiego u r z ą d z e n i a  stw ierdzono 
w praktyce.

Inne urządzenia m ają wiatraki francu­
skie nowoczesne. Rye. przedstawia turbinę 
śm igową, jak  śm igę aeroplanu, osadzoną 
na w ierzchołku w ieży z żelaznej kiaty.

Taka stalowa turbina daje w  m iernych  
w arunkach 15 do 30 k. p. siły.

Na rozległych  łanach R zeczypospolitej 
hulają  w iatry  nieustannie i bezużytecznie. 
Przedsiębiorczość polska nie um iała je, Łzy 
nie m ogła zaprządz do produktywnej pracy.

A  przecież ezas najw yższy byśmy ske - 
rzystali z doniosłego postępu technicznego, 
k tóry  daje dobrobyt ekonom iczny.

W edle danych m eteorolog icznych  m o­
g ły b y  turbiny takie u nas w Polsce hyi w 
rueliu eo najm niej 15 godzin dziennie przez 
?.ały rok. P rzy jm ijm y , że turbiny takie da­
ją  przeciętnie 20 k. p. i w Polsce ustaw io­
nych  na razie będzie 100 w iatraków, to 
m am y dla 300 dni w roku 20 razy 15 r ::/v  
300 koniogodzin, co czyni rocznie dziewięć 
m iljonów  koniogodzin  !

O lbrzym i zapas energ ji m echan icznej, 
bez węgla, bez paliwa, bez obsługi!

Oto lakiem  jest dobrodziejstw o „b łę ­
kitnego w ęgla", gd y  człow iek praeowUy. 
skrzętny, p rzew idu jący  i rozum ny, potrafi 
je  zużytkow ać dla dobra swego i społecz­
nego !

W  A m eryce  w jednym  roku sprzedają 
fabryk i w iatraków  tych pół miliona hen na 
dalekie przestrzi nic rolne. W  N iem czech 
w ybudow ał rząd Wspaniałą ..stację do­
św iadczalną" dla prób z now em i m otoram i 
w iatrakow ym i, celem  je j jest stwierdzi nie . 
jak ie urządzenia najlep iej się nadają  d.o 
w yzyskania s iły  w iatru. bv następnie s ł u ­
żył uprzemysłowieniu „ro!i“ na miejscu, 
bez potrzeby przew ożenia produktów  roi - 
nyc.li na dalekie odległości do ,.fabrvłt 
przetw orów ".

Zn aczy  to wzm ożenie w ydajności r o li ,-  
i potanienie żywności... są to kardynalne 
warunki dobrobytu ludności i wiejskiej 
i nue.iskie,i I

Inż. Edmund Libański.
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Uczeń gimnazjalny bandytą.
(c.). W  tych dniach do mieszkania na- 

iłOEj ciclki Zawadzkiej w Zduńskiej W oli 
wtargnęło kilku zamaskowanych drabów, 
k iótzy , związawszy nauczycielkę i zakne­
blowawszy jej usta, zrabowali 130 zł., po­
chodzące z pensji, jaką nauczycielka otrzy­
mała £a swą pracę. Z łupem tym złoczyń cy ) 
"dolali uciec, jednakże udało się policji je -ł  
dąego % nich ująć. ,

Okazało się, że 3st Jo kilkunastoletni { 
wyrostek, Zygmunt W ojtkaloc, uczeń m iej­
scowego gimnazjum. Znaleziono przy nim 
rewolwer nabity, maskę 1 część zrabowa­
nych pieniędzy. —
'!»■■■ —m m. II» »n rui att wnnaw * '■■ —iw mm «nnJ

U n i w e r s y t e t  t e r e n e m  c i ą g ł y c h  

w a l k ,
hasz korespondent bukareszteński do­

nosi i Przedstawiciele Związku żydów ru­
muńskich wydali list otwarty, prot stujący 
przeciw coraz częstszym w ostatnich czasach 
napaściom na studentów iydowsk ch na uni­
wersytecie! bukareszteńskim. Petenci zwra­
cają się do rządu, do kie owników panji po­
litycznych i do ogółu ludności z  cipelem, 
by ras stosunkom tym kres położono, gdyż 
ludne śó żydowska obecn ie faktycznie pozba­
wiona y. st opieki prawnej.

D odać należy, że w kilku dniach osta­
tnich eksersy studenckie znów się powtó­
rzyły, a władze akademickie są w obec nich 
bezsilne. Nsrazie mówi się znów oza m .m i,- 
iiił uniwersytetu na pewien czas,•& * 1 B«* *

[ e n s a c y j i u  m o r d a r s t w a  w ś r ó d  

n a l u / y i s z e i  a r y s i s k r a  j l .
( ? )  Z  Madrytu donoszą pod datą 8. 

b. m. Pvdp ł ownik Jose M ara książę 
Sewilli zastrzelił w czcrej swoją żonę, k iężnę 
sewilską, urodzo;ą  księżniczkę burbońską.

Szczegóły tego wypadku są następujące:
Księżna siedz ala podczas obiadu przy 

stole w ja alnl. Obok n ej dwoje d iec :. 
Mąż wszedł do poko u i z a c z j  jej robić 
wymówki o  to, że n e cze oła z obiadem 
na niego. Przyszło na3 ęp ie do 03 rej wy­
miany słów między małżonkami. Pad ełko- 
wnik straci! zupełnie panowanie nad sobą, 
wyciągnął z kieszeni rewo.wer i na ślepo 
wystrzelił dwa razy w stronę i sięż ej. Tra­
fiona padła martwa na podłogę. M ordercę 
aresztowa o.

Podpułkownik Jose Maria jest wnukiem 
infanta Henryka księcia Sew.lu i liczy 45 lat, 
żona jego była o  pi ć  lat m odsza.

Z A P I S K I .

MIECZYSŁAWA JAROSŁAWSKIE!)!): „W  ino- 
cy Kabbały" wyszła nakładem Biblioteki Dzieł W y­
borowych. Powieść ta sprawia tematem swoim 
wrażenie kryształowej bryły czarnoksięskiej, za­
wieszonej między głębia oceanu a złota kutą słoń­
ca. Przeglądają się w niej promienie wiary a r i i  
stycznej autora w cudotwórczą moc Ducha Bo­
skiego.

„SZTUKI PI'ĘKME“. Nr. Uty (2-go Rocznika), 
ukazał się już w handlu. Treść jęgo jest następują­
ca: i )  Wojciech Weiss — napisał Stanisław Swierz.
2) Mozaika.— napisał Tadeusz Seweryn. 2) Salon 
doroczny w Warszawie — napisał Mieczj sław Tre- 
ter. — 5) Kronika artystyczna.

Numer zdobi 42 reprodnkcy] w tekście, i 2 ro­
tograwiury z obrazów Wojciecha Weissa.

Cena egz, 5 zł., prenumerata kwartalna 14 zt. 
Do nabyęia we wszystkich księgarniach i w Admi­
nistracji „Sztuk Pięknych", Kraków, Wolska 19.

Humor zagraniczny.

Jąkała.
Pewien m iody jąkale eh c« pokazać 

swojenu przyjccielywi coś  na n ieb ie»
-s —  >». ju... ju... ju... ju... już niemą f

(„D ie Biihne“ , W iedeń),

Naczelny redaktor: 
BRONISŁAW LASKOWNICKI- 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KRZYSZTOFO W1CZ

A .

t i r -  F r i s ^ S a w l E b a
S ik srdarju sz 
Sep talaPuństw. . _
•ordynuje w rhorobail skórnych i weneryesnych 
*J!a kobiet. W o lo w a  11. 123 0

W  chorofcr.eh skórnych i weuerycinysh dla kohiet

% iijlta jłkktMiflroa
C rn irŁ ln ii) . l e k i .  31-3U . L e c z e n ie  la m p ą  k w a r c o w ą .

1 2 1 5 9

W s z e c h  n a u k  l e K a r s K i c h
b. sekundarjus 
szpitala państw, 

ord. obei.nie « i .  K o ł ł ą t a j a  9 , od 12-1 i 2-5. s-łl
Dr. J. A ED śL

^  ZgBt na RATY %
33 a*, z ceł. Rata m iss . 33  s t .
D E N T Y S T A  R A P P A P O R T
p l e :  M a r j a c K i  7  (nad k a w ia r n ią  d o  ia  P # i* ).

R o u o .y  w y k a ń G z o  s ię  d o  14 d n i .  13039

1 iiŁ E D N IK  p a ń stw ow y  ua 
ca m cd z io ln en i a laaow laku  
łifi p ro w in c ji  obok  L w ow a 
w s d «  w irk u , p rzy sto i 
'dfjpsroiYBJjy. za  w r 7.0 zn a j o* 
•i.TiCió Z tttiobą d o  łftt HO -• aTfê atyriHią. tuol!i wio mu 
r7 ‘tisłai» o  an iołach  d ob re j 
f*s>7* Łuskowe /.głoizoplo 
♦ ' . s t p r z y j mu j ą  Adtu: 

;ł d o  20. b. m. pod 
do sr/.0/ęjfaUr\ —« 

JW

P A N A  od la l 4J w  z.wyż, 
b a rd zo  in te l., za cn e g o  i 
bu rdzo d o b re g o , na  w y ł ­
azom sta n ow isk u  rz ą d o ­
w e m, p ryw a U łon i, lu b  z  ka 
p ita łom , poznam  w ce lu  
m utr. P ró cz  urząd  son e g o  
m ieszk an ia , k ilk u  p a rce l 
pod b u d ow ę , p row ad zę  
w ła sn y  sk lep  b ln w a tn y . — 
T y ł ko na so lid n e  zgłoszę* 
u ia  o d p ow iem . D o A dra: 
W iek u  pod „N ieza p om i*  
n»Jkałt. 18057.

K A W A Ł E K  lat 21, urzę- 
drak p ry w a tn y , p ra gn i#  
p o z n a ć  jłaititfl n rzy sto ju ą , 
in te l., n a jch ę tn ie j rów n ież  
p ra co w n io zk e  u m ysłow ą  — 
w ce lu  m utr. .Listy po<l 
..A le k sa n d e r ’1 d o  A d in iu : 
W ie k u . 13084

EŁUŻĄU \ 11 uszu kuje zaraz 
p osa d y  d o  w szy s tk ie g o  lub 
do  d z ieck a  a d o b re m ! p o ­
le ce n ia m i. Z g łoszen iu  p od  

i „U c z c iw a 11 do  A d in . W ic ­
k u  N ow eg o . 13 m.
R U T Y N O W A N Ą  p a n n ę  do 
fiH elniego ch ło p c a , u a j ch ę ­
tn ie j N iem k ą  p o lan k u  jo  
B uch stftbow a, 3 -go  M aju 
12, m ię d /y  1—4,

P.OMOtN [fCĄ fryzjerskie- 
g o  p oszu k u je  firm a  Ł u s tig  
F re d ry  4 A . 12971

P O M O C N IK  o g r o d n ic z y  —  
k a w a ler , p o trz e b n y  do 
d w u m orgow og o  o g ro d u  i 
p o m o cy  w  gosp o d a rstw ie . 
Z g łoszen i Pa.: Zygm unt- B itt- 
Rinr, B orysław '.
¥  R V Zd E H .S K I V, GO [tom oo- 
n ikn  p oszu k u je  zaraz  Sta* 
w iara , L w ów , pL  B «rn * r - 
dyńsłd 1. i28!*9

OOHODNIK A-|>t»zc7e)arzii •łat'- 
szegftł ezłowl Ua. akromnych 
wymagnń p zyjme po kitwater- 
aku. Zgłoszenia do Biura ogło- 
*roń R;»k lowskieąo Lwów Ja­
gle lońykfl 7, pod „Ogrodnik- 
ps/czeb-rx;‘. ISOftń
ZARŻAO dóbr W ilków  p. Bełz 
poszukuje od zaraz ofTodnHta 
barhiUn na ordynnijl. Vr& słać 
odp sy ńwiadewtw, które .sit} nie 
zwm ca 13011

I?5!EŻJtIA 117.Y Y dołuyek  nn 
sta łe  ro b o ty  m eb low e p o ­
s zu k u ję . Tdsty d o  A d m łn . 
W iek u  pod G IE W O N T . — 

124SM

8 T A L Ą  p osa d ę  p rz y  k o  
sL’ iet5rce , o trzy m a  pannn  
% s fe r y  in te l ig o n c jl , n a j ­
m n ie j oA m nastolotn ia , — 
p rz y s to jn a , o b ro tn a , k a to ­
l ic z k a , 7, poi ocen icm i lub 
k a u c ją . T y lk o  z  ' p o w y ż ­
szy m i z a le la m i z g ła sza ć  
s ię  od 9 do 10 3'ano, n lic »  
S >3p iń sk ie g o  2, I I . p ią tro , 
na iowo. 11031.

t »A J O WSI * ł O , n ni i e j ąee g o  
p isa ć , r o z o  m ie  ją ce g n  nie
na h o d o w li z w ie rz y n y  od  
zaraz , Z u b e ck i, P od b u rzę , 
p . JStrzeliska n ow o —  viu  
B o b r k a . 1JHW5

P O S ZU K U J.^  na p r o w in ­
c ję  cze la d n ik a  ma gar* k ie ­
g o . k tó r y b y  od p o w ia d a ! 
?.a to w a r . Z g ło s z c o la : P lao 
C i o w y  N r. 1, H ow sk i. —

P O T R Z E B N A  sluAąęa do 
w »r ,y s !k ieg o , z  p ra n iem  — 
liioSojącu  ce r o w a ć  i nu p r*  
w ia ć . Z i m orow i cza  1. 7 — 
I I .  p . d rzw i r». 1H029.
P O S Z U K U J E  s ie  d z iew - 
e z y a ę  do k u ch n i. C ukier* 
u ia , F r e d ry  4 A . 13085
H A F C IA K K A  i m erożk a r- 
ka zostan ie  p rz y ję ta , — 
Sokoła 1, I. p . 13025,
S Ł U Ż Ą C A  d o b rze  g o t u ją ­
ca , z d łu g o le tn im i ś w ia ­
d ectw a m i, o g ło s i s ię  u
A dw okata  L a ch sa . i f r a jo -

1 row sk a  0. 13022.
l i

M E D Y K  lat 24. szu ka  to ­
w a rzyszk i ż y c ia  *.v ce lu  
m atr. L isty  do A d iu . W ie*
ku o k a z ic ie lo w i ie ffliy m ą - 
c i l  N r. fSfdl*, j :i.r«)3

K U C H A R Z A  Iin>Ynlora re- 
H tau racy jn ego  na w y ja zd  
p oszu k u je  zaraz  B iu ro
P r a cy , Rynek 20. 13094.
C H Ł O P IE C  z k ilk u le tn ią  
n auką  p o lsk ie g o  i u iom io -
ck io g o , u k oń czon ą  szk ołą
h a n d low ą , z św iad ectw em  
b a rd zo  dob retu , p iszą cy  
b ie g ło  n «  m aszyn ie  p o stu ­
k u je  stosow n a  -  p osa d ę , — 
Ł ask aw e fcgroąrem a po Ą 
„HtoHOwnfl** do W ie k u . — 

150*17-

W Y T W Ó R N IA  o b u w ia , 
d ob rze  zu tn ow a d zon a  */.« 
s k lep em  fr o n to n e m , za p ro  

j w m lzonam  te lc fo u e jh , — 
I ok n am i w y sta w o w y m i, -*  

w  dobrani m ie jscu  w  o 
L w o w ie , p o szu k u je  ru ty n o  
w nnoffo p rz y k ra  XT« cza , — 
m a jstra  ezew sk iego , któr* 
r y b y  o b ją ł  kiorO Trnictwo 
Y.a k a u c ją , ew en tu aln ie  
je «t  do  sp rzed a n ia  luk do 
w y d ą iera a w lom a  katoliku*

I w t. Z g .0 4 y.enia W iek  N ow y 
i pod „Wytwói-uići**. 13351

K U C H A R K A  do w szyat-
k ie g o  p otrzebn a  d o  le k a ­
rzu k nw uloru . Z g łoszen ia  
pod  „ F r o w in c j* 4* do A d m : 
W iek u . :;«5ł.

O S O B A  in t e l :  g o s p o d a r n a ,  
iiib iąC ft d o le c i  d o  w d o w c a  
r z e m ie ś ln ik u  s a m o is t n e g o ,  
3 d z ie ć m i  7.a  g o s p o d y n ię  
p r z y jm i e  z a r a z .  Z g ło s z e n ia  
'A f o t o g r a f i ą :  S ta n is ła w ó w ,  
fikrs^tka p ocz tow a  2 ił. — 

«ti7-

C H L O P C Ó W  d o  ś lu sa rstw a  
p rz y jm ę . Z y M łk icw icz a  32.

im *.
P R Z Y J M Ę  słu żąca  — d<» 
y r ł /y s lk ie g o , u m ie ją cą  g o ­
towań 7. d ob ra m i św ia d e ­
ctw a m i. D r o w a  B ro s i ber- 
g o w a . ’ K  v* « ick ic li fv 13051.
M A  N IK [ "HZ Y ś T K Ę  źdoU 
TiH p r z y jm ie  Ęuruz B ratter 
K o śc iu sz k i \  f r y z je r .  —•

1H079.
POSXi;KUJE się lep 
k u ch a rk i izr . d o ch o d ź  
lub na s ia t*  do 8 o.sói 
Z g ło sz e n ia : u l : M ili
a k iego  N r. 3, LI. piątru 
p ra w o , od  3— i  p op o lu d

.SŁU ŻĄCĄ do w * z y « ik ie g o  
od 15 lu te g o , r"»-izukuJo 
dentysta  B a iip a p o rt, p la c  
M a rją o k i 7, (nad  k a w ia r ­
n ią  ( „ D e  la  P a lx łt) .  33076
S Ł U Ż Ą C A  do w ^ zys ik ieg o . 
u m ie ją ca  d ob rze  g o to w a ć , 
z b ard zo  d ob re  mi św iade* 
e lw u m l, p oszu k iw a n e . . 
Z g lo sz o u ia : u l . K on opn ie*
k ie j 1. I ł ,  X. p. d rzw i 4 —* 
m ięd zy  i—;, 1.1049.
F lv \ Ż  J  l(j R S K I p o m ocn ik  — 
u m ie ją cy  m an iktiro i>otrzo 
b u y  od zaraz . S t. Na b ie ­
le ć , Ra s aż M ik o l a ech a. —« 

1HÓ47.

H A F C IA U 2C A  nmsJiyuown 
b ie liż fiifirk u , siła  j*iev\r- 
KzorzędnH iHisKtikiwatia. • 
JCgtos**nla: Jachowicz 2̂ , 
p a rte r , m ięd /.y  2 -4 . Lifluft,

M O D N I A R  C E  zam ożn o ), 
'w ynejtuę ek lep  2 m ieszk a ­
n iem . ZgZo*ivoiiią: S ta n i­
ała w  A id , L e g io n ó w  i i ,

VIV4



J.WIEK N OW Y" Nr. 73S9 z dnfa '11  lu tego '1926 (5

B L jE G A N C K O  u m eb low a n y  
P ok ój k a w a lersk i, w chód  
W prost z k la tk i Behodow ej 
fcaraz do w y n a ję c ia . Ł a ­
skaw e zg ło sze n ia  A d m in : 
W iek u  p od  „Zofii** . 12766
k a w a l e r s k i  pokóT m o­
ż liw ie  z kom  tortem , w e j­
ście  z k la tk i s ch o d o w e j 
n ta u m eb low an y , p o sz u k i­
w any . L is ty  pod  „ K a w a ­
le r s k i"  do A dro. W ie k u , 
* *  '  12817 _

a P O K O J E  L e lew e la , za ­
m ien ię  na 5—6 k o m fo rt  —  
4 p o  k o j i w ie lk i k o m fo r t  
W K r a k o w ie , K a rm e lick a , 
kam ien i w e L w o w ie  3— 4. 
O g ło s z e n ia : In fo rm a to r  — 
Kopernika 22, te le fo n  446; 

E r *• 12917
W  V K A J M Ę  -  re a ln o ść  na  
w si, k o le j  w m ie js cu , lu b  
tan io  sprzed a m . W ia d o ­
m ość: K o rn ia k tó w  # 1, —
P. I I I , ,  d rzw i 55. 12922
"P O S ZU K U JE  u rzęd n ik  — 
W yższej ra n g i - 3 pole o j o 
Z k u ch n ią  za u m ów ion y m  
czyn szem  m ies ięczn y m , — 
W ia d o m o ść  : K o r n i a Id ów  1 
P. I I I . ,  d rzw i 55, 12921?

K IE K L Ę P U J Ą C E O O , k a ­
walerskiego m ieszk a n ia  —  
bez m e b li, n a jch ę tn ie j od 
g osp od a rza  p oszu k u ję . — 
Ł ask aw e zg łoszen ia  do se- 
k re ta r jn tu  P a ń s tw o w e g o  
Banku R o ln e g o , H a lick a  
21, te le fon  48—80. 12973
P O K Ó J u m e b lo w a n y  z o- 
sobneni w e jśc ie m , b lisk o  
P o lite ch n ik i zaraz do w y- 
hn ję c iu . B liższa  w ia d o ­
m o ść : M u rarsk a  7, IT. p „  
Pu lew o . 12826
1’ O Ś z i K IM i * 2_  lu b  3
P ok o je  7. k u ch n ią , o  ile  
m ożn ości od w ła śc ic ie la  
dom u. Z g łoszen ia  lis tó w : 
z  p od a n iem  w a ru n k ów  p od  
..U m ow a4* do A dm . W iek u .
__________________________ ł2832_
P O S Z U K U J Ę  m ieszk a n ia  
2—3 p o k o jo w e g o  z p e łn ym
k o m fo r te m , n ied a lek o  śród  
ltiieścifl. W ia d o m o ść  te le ­
fo n ic z n ie  2408. 12982

L W Ó O H  k a w a le ró w  na sta 
now i a ku  p o szu k u ją  p o k o ju  
^ m e b low a n eg o  z  osebn em  
W ejściem  od  15 lu te g o  w 
P k oliey  p a rk u  Ko.ścdu*‘/k i .  
L isty  p od  „S ta n ow isk o*4 — 
do A d in. W ie k u . 12910
PO K Ó J, k u ch n ię  zam ien ię  

s ta n c ję  -ja sn ą , su ch ą . — 
W a r u n k i; R u tk ow sk i, u l: 
H a u sn e m  a. 13103_
P O L S K O —-francu sk a  ro d z i­
ca  u r zy jm io  na u trzy m a ­
c ie  uczn i n (u czen i c o ) . — 
O głoszen ia  p o d  ,,K . K . ‘ * d o  
Adm . W ie k u , 13100.
K L B G A N C K I p o k ó j  z « -  
trzym a n iem  luh bez do 
W yn a jęcia . C icha  N r. !> — 
drzw i 10. 13062.

1 )0  W Y N A J Ę C IA  w  śró d - 
in ie ic iu  w p rost  od  w ła ś c i­
c ie la : d w ie  sta jn ie  na 20 
k on i, trz y  lo k a le  uutery- 
h ow o z  osobn em  p o d w ó ­
rzem  i b ra m ą  od  u l ic y . — 
Ó b jek ty  1o n a d a ją  s ię  na.: 
A ut oga ra  że, w ięk sze  w nr- 
M aty, p ie k a rn ie , lu b  m a- 
R azyny. B liż szy ch  w iatło- 
p iości u d z ie li p o r t ie r . u l: 
P i c  k a r> k n 19. 13061
3 E L E G A N C K IE  s łon eczn e  
P ok o je  i k u ch n ia , z k om ­
fo rte m , z m eb la m i lu b  bez 
li); p rz e c iw  p a rk u  Ł y c z a ­
k o w sk ie g o  zaraz  d o  w y ­
n a ję c ia . B liższa  w ia d o ­
m ość w  C u k iern i. Ł y c z a ­
kow ska  11. 13956
'AA odstąpienie 2 pokojl 
z kuchnią, przyjm ę spól- 
nika do dobrze prosperu­
jącego warsztatu mech ani- 
Jfcnego. Zgłoszenia Adm i u. 
W ieku pod ..Ufczymnnif:'*.
________________________13053.

Ż Y  sk lep  p rz y  u l. u r ó  
deck i o j ,  o b o k  k ośc io ła  E l­
żb ie ty  d o  w y n a ję c ia . — 
lló ły e r , J o za fa ta  3. 12983
U tlK ó J  do w ynajęcia dla 
banów. Zim nr owi cza  12 — 
** podwórzu. 12926

W E Z M Ę  na  m ieszk a n ie  
dw óch , trzech  stu den tów  
z  w y ższych  k las  gira u. — 
W ia d o m o ść : S k lep  W P .
H o szo w sk ie g o , — A k a d e ­
m ick a  3. - 13046.

1—2 u czen ie  p rz y jm ę  na
m ieszk a n ie . O bozow a  5 — 
Iow y  p a rte r . . **- 12906

JE D N O  p om ieszk a n ie  za 
G ród eck ą  rog atk ą  za  ro cz  
n y m  czyn szem  za ra z  do 
w y n a ję c ia . W ia d o m o ść  u 
p ort je ra  G ród eck a  2 B ;

_____________ 13044

DO W Y N A J Ę C I A  d la  bez  
d z ie tn y ch  p o k o ik  liieu m e- 
h lo w a n y  z  w sp óln ą  k u ch ­
n ia  za zgod ą  gosp od a rza . 
L is ty  p o d  „B e z d z ie tn i4* do 
A dm . W iek u . 13028.
P O S T U K U J E  p o k o ju  k a w a  
lo  rak i e g o  w p ro st  od g o sp o  
darza  w ś ró d m ie śc iu . — 
L is ty  ce le m  p orozu m ien ia  
d o  A d m : W ie k u  N ow eg o  
pod  „ l i .  F ,”  t  13027.

/A M T E N T Ę  pokóT z k iv
eh en k ą  w cen tru m  —  za 
w ięk szy  p o k ó j  p rzez  U rząd 
yn**1owczy. L łe ty  pod  . . " a -  
m ia n a 1* d o  A d m : W ^ k u .

18023

! P O K Ó J  d u ży  fr o n to w y  u- 
m eb low n n y , na żądanie
z ca lem  W iktem  i fo r te p ia ­
nem  zaraz  do  w y n a ję c ia . 
S łyh lih lew icza  20, I I .  p . — 
 ___________________13016
P O K Ó J dla p a n ów  lub pa 
n tanek b iu ro w y ch  do w y - J 
n a ję c ia . D łu g osza  N r. 12. j  
p ra w y  p a rte r . 13091. "j
P O K O JU  u m eb low a n ego  , 
lub  bez m eb lŁ  cz y s te g o  — 
n ta k re p n ją cy  w ch ód  — p o ­
szu k u ję . Z g łoszen ia  A d m : j

P O S Z U K U J E  s ię  p o k o ju  
u m e b low a n eg o  lu b  n ic  — 
n a jch ę tn ie j z  o sob n ym  
w chodem  dla d w óch  pa ­
n ów . Z g ło sz e n ia  z p o d a ­
niem  -w a ru n k ó w  do A d m : 
W iek u  p o d  „O d  p ierw sze ­
go  m areą“ . 13050.

ROZMAITE
8 Z Y J Ę  suk n ie , ga rd e ro b ę  
d z ie c in n ą  ora z  a z la froczk i 
p o  2 zł. Z g ło sze n ia  A dm . 
W ie k u  p o d  „S ta r a n n ie '4, 

i  . 12943

O D D A M  b ie lizn ę  do s zy cia
p ierw szorzęd n e j szw aczce . 
Z y b łik ie w icz a  27, I I ,  p . 
na p ra w o . 13995

O B IA D Y  d om ow o i a k a d e­
m ick ie  także do m enażek . 
K o n o p n ick ie j  12. m ie*?k . 6.

13103

OSOBY c h c ą c e , s ię  z a ją ć  
k w esto  w a n ie n  * - w dzień  
św ią te cz n y , * zg łoszą  s ię  
7, d ok u m en tam i o sob is ty m i 
w  K o m en d z ie  .M ałopolsk iej 
S tra ży  O b y w a te lsk ie j — 
G inach  S ok o ła  M a cie rzy  
n l. Z im o ro w iczn  8, I . p. — 
m ię d zy  0 a  8 w ieczorom , 

„ 38019

CHOROBY W E N E R Y C ZN E  
i zastarza łe  skórne, n eu ra  
s ien iq  seksu alną , le c z y  spe 
(‘ jaUtfta D r. F r ise h , u lica  
W a łow a  11. 13097 J

- -  —  , .
ł H B f f l B  p ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i , r m a le c

B  i s ło n in ę  p o  c e n ie  m * k s v m o In e j

* * “  «I1IM  10® s j u r a t  ? .f irm a

"  . "
12864

Z E G A R K I  n a p ra w ia  n a jta  
n ie j i p r e c y z y jn ie  z  ro ­
czn ą  g -w rren e ją  f irm a  O. 
M andl, S y k s tu jk a  N r. 33.

128 4

W ick u  p od  „D o k to r 11.
13088. {

M A Ł ŻE Ń ST W O  bezdzietno 1 
pnazukńTe je d n e j s ta n c ji ij 
za p ó łro cz n y m  czym -zem  i 
lub  r/<;pńlni« u ludzi spo- , 
kojnyW h. La. fca we zg? 
iii .i p od  ..F . K .11 A d m in : 
W ie k u . 1 —  19084.
P O K Ó J  uun-htow&ny w raz  
z ca lyrn  u trzym a n iem , — 
e le k try k ą  i onulein  za i2rt 
zl. d o  w y n a ję c ia  W in d o - 
m ość: W ro n o w sk im i 14 —
d rzw i 10.

E L E G A N C K O  um ubl. p o ­
k ó j , z k ją ik i eeb od ow ej - 
fo r te p ia n , k o m fo r t , w y n a j­
mę p rze jezd n em u  lu b  sta ­
le. Z g ło sz e n ia : P io tra  i ,
P a w ła  11, P ra co w n ia  o b u ­
w ia . 18077.
ROŻNE m ieszk a n ia  m a do 
o d n a ję c ia  b iu ro  Gróytecka 
N r. 57. 13U7'
ODNA.TMT; p o k ó j w sp ó ln y  
starszem u pnnn z ntrzyn in  ] 
n ieni w  ił iid m ie śc in . L is ty  i 

! nod „W d o w a 11 d o  jkdm in:
1 W iek u . . * 13074.

A K E S Z E R IC A  p rz y jm u je  
pa n ie  no czas s ła b o śc i. — 
W a ło w a  27. p a rte r  r>rawy 
nrzez p o d w ó rze  123Ó0
A K U S Z E R K A "  W A G N E - 

H C W A  p rz y j  mu jo  p a n ie i 
S o b ie sk ie g o  “O, p a rter . — 

* - '  '  1294*

G E O M E T R A  In żyn ier  K a ­
z im ierz  S zczep a ń sk i, p lao  
M a rja ok i 3, —  w y k o n u je  
w sze lk ie  ro b o ty  p o m ia ro ­
w e p ręd k o , ta n io . 12473

U L O K U J E  M C -1000 7,1. na 
d o b ry  p o d k ła d . Zgloszen in  
list . ood  „Z a b e z p ie cz e n ie 11 
do  IV iek u . 13818
10 D O L A R Ó W  p o iy e z k i  — 
u d z ie le  na d o b ry  p od k ład . 
Z g ło sze n ia  d o  A d m . W iek u  
pod  „100 d o i.1'. 13073.

S P Ó L N IK A  sznkam  z ja - 
k ie g o k o lw ie k b ą d ś  Interesu , 
lok a l iin ty  “ os iad am  w  
ś ró d m ie śc iu . L i s t y  pod  
„ In te re s 11 do A d m in is tr . 
W ie k u . 13072.
P O Ż Y .Z łJ  1 ;V) d o la r ó r  na 
p o d k ła d . L is ty  do  A d n A n : 
\\Tlek n  p od  „ T r z y  m ies ię ­
c y 11. 13071.

K U i.aV K I>  s-lCIJ^a
■ d a n a ln io ią ce  n s jw y bred n ie jtze  gusta 376 

G U T E R M A N ,  u l i c a  S r U s t u s K a  1 4 <

AKUSZERKA Lutkowftka z 
W arszawy — in ^ jn iu je  panie. 
Asnyka 9, drzwi 2, * 13007
TOREBKI daniukie skó-zane i 
ja d a fcn e , portfele, t©Csr(ki na 
ukta, \vyraM:i i naprawia spe­
cjalista Bura.-1'hj plac Bernar­
dyński 2. i *002
1 ZŁ. k fetuje kaitla reperacja 
ztotnic/a, wykonana aiarannio 
tylko u Mandsa, Kopernika 14.

12999

N IE W A Ż N I A M  za g in ion ą  
k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą  z  k a r  
tą m o b iliz a c y jn ą , w yd an ą  
p rzez  P . K .  U- B rzeża n y  
na n a zw isk o  P io tr  K r u ­
szy ń sk i. 352

DO WYNAJĘCI ' rokói kf^wa- 
lereki nl. Kleparowska 9, II. p 

18108

POKÓJ um cb’owany w  śród­
mieściu dla dwojga osób do 
wynajęcia. Zgłoseenia: ul. Bou- 
larda J, HI n. 7 drzwi. 1310G.
I P O K O J I  komfort. Tra­
ty  ńsku p a rter , 3— 6 p o k o ji 
k o m fo r t  Z o f j i ;  4— 8 p o k o ji  
H atinuńnkn; d u ży  p o k ó j 
fr o n to w y  p ró ż n y  na b iu ro  
d o ln a  K o p e r n ik a ; p o k o je  
k a w a le rsk ie  zaraz  w y n a j­
m ie  In fo rm a to r , K o p e r n i­
ka 22* te le fon  4łt> 12910
Z A M I EN I Ę  p o k ó j k a w a ­
lersk i z  kora fortem  w  śród  
in iośc iu . na tak ie  sam o — 
d z ie ln ica  o b o ję tn a , Z g l o  
szepta  lis tow n e  do A d m in . 
W iek u  p o d  ..H a lin a ” , lju ifl
C E N T IłU >f m iasta , p o k ó j 
u m e b lo w a n y , jte ln y  k o m ­
fo r t . o sob n y  w ch ó d  —  dla 
dw óch za m o żn y ch  p a n ów  
(m ałżeń stw a ) 7, c a ły m  lu b  
części o w y  111 n trz y  m a ni cm . 
/g ło s z e n ia  p o d  ..S o lid n y  
d om 4* d o  A d m , AYiekn. — 

______________19932.
1)0 W Y N A J Ę C I A  zaraz  4 
n o t o je  ż b a lk on om , k u ch ­
n ią , p rz e d p o k ó j, ła z ie n k a , 
ho z e le k try k i, w  o g r o d z ie , 
f r o n t  p o łu d n io w y . O g lad n ć 
M acana 39 13049

Z A M IE N IĘ  4 i pół morgu 
pola ornego w Zniesieniu 
(nadającego się też na 0- 
grofŁnictwo) na większą 
parcelę budowlaną lub 
mu i fij.szu ze starym dom- 
kienb okolica obojętna. — 
Listv pod „Zniesienie** do 
Adm. W ieku. v s 12918

A K U S Z E R K A  Sekuła -  
przyjm uje panie. — Ułloa 
Gródecka 19, I . P* 12629
N A P R A W A  ZEG AR K Ó W  
pod kierownictwem facho­
wych sil szwajcarskich,
uskutecznia Gutennau — 
Sykst tiska 11. 343

A KUSZE R K A  samot na -  - 
przyjm uje panie.. Ulica Jó 
za fata 3, parter, Dentisch- 
m ai). 12761
Ul,O KU JĘ 500—700 zł. na 
dobry pottkład. Zgłoszenia 
pod ..Zabezpieczenie44 do 
Adm . W ieku. 12764

U N l EW  A ż N IA  At doku m en 
ly OBobiate i wojskowe — 
wystawione na nazwisko 
Tadeusza Dolebiiiśkiogo. —  

t 1 1,2061::

Ł 3 Ż S A  D U 2 E  I d s i s d n w . .
o d  1 ó  s ł .  ta m o  p ried aje  H a n d e l* to iv a ió w  ie *  
lagnych „ M A R T U E U S * .  D w ó r ,  T r j r -  

_________ b u n a ł s A a  't ,  v ia  a  v is  N a ftu ly . a aąt3 'ji,!

LIPOW F.GO D R ZE W A  U,i 
p ię  w brusach  lu b  nu  pniii 
o k o ło  ID m tr. sześć. O fęr- 
ty  a p od a n iem  warunków
P,9r _»»Lipa*ł tio A d m łn ih tr:»v icłcu. 1293.1

NO W E knrj>a nauki gry  
film owej w szkole irn. P a­
derewskiego we Lwowie — 
ul. M Ilkowskiego Nr. 11; 
Lekcje zbiorowe i solowe. 
Informacje i wpisy co­
dziennie od 7 do 8 wieczór 
w k a noc 2 a r j i szkol y ,  13692
NA SKBŻYPCACIŁ lekcjo 
udziela rutynowany peda­
gog, długoletni uczeń prof. 
Cci nera, skrzypek Teatru 
m iejskiego. Sadownicka lft, 
I, p, drzwi Nr. 3, miedzy 
8—4. ’ ^ 13037
W P IS Y  na kurs kroju i 
szycia krawieezyzuy dam­
skiej i bleliźniarstwa He­
leny PietraszewskieJ „E - 
coK Re for me4 * Pańska 14, 
codziennie do 15. lutego od 
godz. 10 do 1. «  12638

K U P IĘ  domek v, o^ro<If'itt 
lub sadom. fy}ko w 1 szej 
dzielnicy. Pod s ,  ]?. ói> 
A nin, W ie k u , *

P IA N IN O  krzyżowe ostir- 
ftć, p raw io  iiowu s o r ‘i .e d » iu 
oknzyjnic. Lyciziikô sŚH ii I-,»lwórzp, 1. rijtro. iV.;.j
MEBLE ui.y . Ale i t u m  
M iupiijo ?TKlińJkii R o .J f '
tuju 5, stolarnia. 37'.

.«

W IE D E N K A  rutynow ani j 
wyucza jeżyka nicmlec- 
kiegc w edln, 1 nowej me- 1 
todr, KOreBpomlepjl hau- 1 
dlowej 1 IconweTsacjl. — 1 
Zsloszenia do Adm . pod j 
„Kzyhka nauka1'1, ł  12380 j
M A T E M A T Y K I, w ykreś. < 
nej, franenckieeo, niem ie­
ckiego. nczą nauczyciele 
gfimn. Batorego 34. IV . p„ . 
od 3 -3 .  1I3S6
.MATURA* I.yc7.ttk>wska 47 
przyjuiuie dodn(n.iw« w iey na 
6-mi''6iec7,ny KURS UZUPEŁ­
NIAJĄCY do matury acmlnai1- 
jalnej od i i —3. 13000.

'TO KARN IĘ pocliigown — 
SSniipping (Straąarga) — 
R e- oiwerko — W iertarko, 
Schlificrktj — Traułmiaję, 
sprzedam. W ołyńska 14. — 

1S8D8

T A N IO  do nabycia nowe 
meble: sypialnia jaRiono-
» '» , saloniki, pokój męski. 
W iadom ość: w sklepie
„Sm akosz11 pl. Bernar­
dyński 3. 12S4'J

D UŻA realność w -r cl nie 
ściu, łącząca dwie .. iicy 
z kilkunastoma s k le .a o i  I 
lylek mieszkaniftiui, md-izo 
sto rentujaea lo siiricda- 
nia. W iadomość w b u  ulu 
Mi Kafki. ul. Krakowska 

i Nr. 11. L1M7

7G U R IO N Ą książeczko woj 
sitowa Zygmunta Stachur­
skiego urodź, w r 1837 — 
Bolechów, w. Sieniowa — 
unieważnili sió. 370-•
ZGUBIONE pod K atedia  
futerko (kołnierz) do ode­
brania: Janowska 61, par­
ter na lewo. miedzy 4— li;

1803?.

DO SPRZEDA,\'1A kanapa 
z fotel mi, lustro. — Ulica 
Hetmańska R, I I I .  piątro.

13737

ZGUBIONO ważno papie­
ry ua nazwisko Kkuiiacz- 
ltowski. Uczciwy _ znalazca 
raczy zwrócić: Pijarów ,0  
s  ku Paczkowski. 13024.

F O R T E P IA N Y  ■ „Bosendor- 
fera11, „Elirtuira11, „  i-r, 
tza11. pianino „RB der, — 
palisandrowe — okazyjnie 
sprzedam. Ulgi w spłatami" 
Nowacki, Pańska Nr. 17.

J ' liH #
SPR ZED AM  tprtkpiau kró 
iki. marki licller. Zglo- 
słenin: Restunracja, ulico
Janowska 56, od siodz 1-3 

I W

POSZUK UJĘ wspólniczki 
do dżiatu inodniarskingo.
W iadomość „The Rosić1 —
Kopernika 7,_________12777

STRO JEN IE i naprawę —  
fortepianów przyjm uje: — 
Artur Smutny, Chmielow­
skiego ■>. Telefon 1598. —

12876
DZIECKO przyjmij na w y  
e.hownnio. Pod ..D ziecko1 
do A dni. W : ka. . 12(529
KoŚT.TU.IfY nowo piękno, 
o i'v ,i lui nic — wypoć; ey.om 
S/.n rnljffskicU 17, T, piatro,

‘ iSuij

HAUKA
NTF.MIECfCTEGO — _ wyu­
czam szybko, oryginału.^ 
metoda od podstaw, kon­
wersacja. stylistyka, lite­
ratura: Listy pod „G erm a­
nista11 do u ick n . 12343
B E ZP Ł A T N IE  wyucza ii- 
Btownii! stenografii R9dak 
cja Btenogt-afa Polskiego1, 
\VTarszawa, Mokotowska ..7 

SOS
L E K C J E  iticmif-ckiego ( 
gry na fortem anie po_ ce­
nie uinia ,'k'iwri ;:,ej. T/Iiwi 
Zrłdikicwieza 20, II - P- ■— 

13017.

K O N F IT U R Y  we w j § s ~  
kicli gatunkach, słoik po- 
czpw ,-zy od 70 gr„  poleca 
firm a W łodzim ierza Rubla 
KzaJunctiy 2. 12863

IO II TL P IA N  lub pianino 
kupie. Gotówka. Nowacki. 
PańiMtu 17. 12783
„R O L N IK 11 _  M OCH NA­
CK IEG O  4 poleca naczy­
nia najtaniej: E M A LIO ­
W A N E , A L U M IN IO W E , 
B L A SZA N E , K A M IE N N E , 
PO R CELAN Ę, SZKŁO.

B il .  R K O  m ało  ha .. L i -  r , , .
epr zed ti m. Sżc p i yck k-J pi, 
I I .  pia.tró na uraVro. 131US.
K A N A R K I Hamicski sprr-e 
•jara po  3 ? l .  -  D a b ro w st i« ( 
u l. K r ó lo w e j 16,

p»
K U P IĘ  okazyjnie  
nożną ule zniazozozią. Po*i 
,.Ni\ 10‘ 4 d o  W iek u . ifrHl.

S P R Z E D A M  garnitur sa­
lonowy, d yw an , 
krym ski. Nowy Świat 
jinrtoy prawy, 14039,
1‘ AHijKŁA 80 fi ągó w d o 
ćtprEodania, ICleparów. •— 
W iadoraość: Kazim ierzów-- 
ska 24, Górałflkl. 15008

P IĘ K N Ą  ouknlę bało w ̂  — 
różową, haftowaną peita- 
iui — brylantatni to«1o 
sprzodatn. — Wiedompść: 
Biuro Sokołowskiego, uhf 
Jagiellońska 7. 15*1%*.
S P R Z E D A M  laniu y. yo- 
woiin w y ja z d u  uow a  ubra­
nie f ia k o w e , o b ra z  JuJy 
odo Dobrowolskiego, s?fy- 
ł*hy angielskie kolorowe. 
M i r k i c w iozo w a r Lele w e 1 a 
17, d ozorca  w sk a że , 1W & .

T G W A R O W  hławatuyuh o- 
koło Wił metrów tanio do 
sprzedania oraz pm sa . Jó 
siana. Jf. ICoaobij, ultaa 
Na Błonie 3.  ̂ 13009, -

O^BODKK folwarku oho-' 
io 4'.! ba obszar a z nad kora 
pletnymi Hudynkaiui ~  3 
kim. od miasteczka i otK< 
eji kolejowej, okazyjnie 
zaraz do sprzedanie. in­
form acji udzieli x grw z -  
uośei firm a Kiawjańakt i 
Spółka, Lwów, pl. Ma- 
vj.sek i . S. 150fe»
liA SO W  V , W ilk , — dobry 
fiiróż, tanio sprzedam , 
Ogłoszenia pod ,,W i!e 4v V  
do Wieku. k
Z A K Ł A D  —
je*i> n y  w  p ow ia t, zniwśeh? 
za ch ó d . M a łop o lsk i w raz
7. in w en ta rzem  do odstą -
ptan in . A d r e s : Itan tysfa  — 
P ilzn o . 1;hifc3.

DDM  7i o g ro d e m , n a jM i’/-  
p rze  dra i e ś c io  I  yr o w » . 

iratyehrainst ta n io  sp rze ­
dam , P o k ó j ,  k u ch n ia  wal 
i i o , P oś r  o d n ic t  v.ro  w y n a ­
g ro d zę . Zgtob/.tm iu: OŁa-
’?iei id ow i k w itu  N r, 13 u 55 
do  W ick u . 136.55.
F O R T E P IA N  — „W łr th - 
e c I ih lo rB b a e iid o r fe r  k rz y ­
żo w y , stan i w y g lą d  b a r ­
dzo d o b ry  sprzedan i ok a ­
z y jn ie . K o p e rn ik a  26, p a r ­
ter, o f ic y n y , S k leaP łcak k

i t m
(t T  V < IO DN J O W K w  i l*r:o v y  
do sprzedania. Ko H et:-
k ie g o  33, Udenko, drzwi 
frontowe. 12907

PHRITJMY fr racusk.e. wez.vs- j 
tkie z 'ipaihy także „maki*', nap ‘ 
taniej nołeca S- FhDEk, Lwu w 

SYKSTŁSICA 7. 303

^LOTO, srebro, perły, — 
brylanty, diamenty kupu­
je  po najwyższych cenach 
GutormnTk Sy-kłtnska 14;

342

iniidĄp/.EN IK b iu ro w e  110 
w e, s tó ł, k rze s ła  1 f .  d. 
o k a z y jn ie  d o  k u p n a . W ia ­
d om ość  i  grzeczTiośei w  
hi n r /e  h n n d low em  —  u Hę a 
P ie k a rsk a  8, p rz e d p o łu ­
d n iem . J29H -
S P R Z E D A M  t p a rce lę  1 &\ 
sążni k w . W ia d o m o ść : Po 
lo r k i  e g o . 101, — d«ł7orez>nt 
yyskaże.
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R ltiils ill
O B R Ą C Z K I S Z C Z Ę Ś C IA  — 
w róS n ycli n a jm o d n le j-  
łK fo h  f**on u oh  sprzed a ją  
• ąjtąn !«J  '/iiaua  lir in a  Chi- 

S y k s lu sk a  N r. 14.
64S

B t f iO i łA  etarsza  panna  
.pozna s ta fsz e g o , w eeo leg o , 
iUdjrse s y tn o w a n e g o  pana 
w ee lu  m atr ., p leriraaeu - 
»t«ro  p rz y je z d n i. L isty  do 
IfięliM  „I>la  M a r j i " .  18086

•lAi.ŻE&STWO baadziatne po­
hukuje p*ady do kaodoołey 
ab aiaawanla wwHu-goi n»j- 
&sł«l w robota! ,.j •! 

^-nasawda do Admlnistfa 
»e« „Zg .da". 15S
?ASt»A a wylaayu wyk- 
•iiatooo m poszukuj* u -  

‘ cla ]ako tawarayaaka 
■ab łą a tru k torh a  d o  dzleat

r  l i t y  p o d  „S te fa n ia "
MmA dat. lek u .

do
im s

0 8 W B K I K  b okoń eaou ą  
«k&lą c.grodntaEą, wraooh- 
>W< aalo wykaetałcony — 
tt '  le tn ia  p ra k ty k a , p o ­
m rukuj* poaady d o  w ięk - 
m ro k  (i*  rod ów  la b  sikń-
i* k  o w o co w y ch  L laty pod 

a. Wlł-„ P o in o lo * "  do A dm .
* «  N ow eg o . 18*18
UCZEflT a n k o ó e io n ą  
4tl*»ą p osB u k jjfi p ra k tyk ę  
feinrowĄ lu b  sk lep ow ą . — 
Łintjr pod  „P ra k ty k  on t”  
do A d m . W iek u . 12S11

B U C H A L T E R  B T Ł A N SI- 
■fTA, zakłada kslęart, *po- 
tn(ł<txa Mlan*y, wyrabia 
KtilegloScł wa L w ów  I o lub 

prewineji ua doiro- 
d B yob  warunkach. Łaska- ntt cgtofizeula a lletaml *. 
fh ip e r . L istop a d a  N r. 4 
dr^wi 7. 12794
tffcUKAM gajęeia, rozumie
« ię  ua «7.yciu, k u ch n i i go 
sftodarętw to d om ow em  — 
t a b i«  tek d z ie c i. L is ty  pod 
„Skromne wynagrodzenie" 
d o  W ick u . 12915
K m n O W i i l K  m łyn a  a dlu
£oletniq praktyką posuw

poaady Kaeait lub  od 
i .  m arca . Z g ł o s i  ni a : R O ­
MA t f N ,  pod Nr. 54. 13MS
KRA W CZYNI samodzielna 
plerwHKorz<3dna d la , ma- 
;ii}Ca fachowe zunjomońci 
zagraniczne, obejmie po- 
Mtidę kierowniczki w więk 
nr oj pracowni lub mnsra- 
•-.ynie. Zgłoszeniu listowne 
nod „Praca'' do Wieku.

m it.
I^ B R W S Z O n z ^ D N Y  porno 
cu łk  fr y z je r s k i , p oszu k u je  
s la  ło i w y p o m ó żk i na cluie 
id atole, sobota . Ł askaw e 
arfoRzeiua listowne Adm. 
W ie k u  pod  ,,W y p om /»źk i“ .

15020.
C U D Z O Z IE M K A , — lep sza  
k r  a w ozy  n i, ?, b ra k u  zns- 
jo m o ćc L  p o sz u k u je  ro b o ty  
o o  d o m a d i p o  bardzo u- 
Tm&rkowanfc.l cenie. Do 
A dm . W iek u  N ow e pro pod 
M. i>. 15015

P r ET lĘG N l A  fi K A w y  rh o- 
w aw ozy ni dzieci, obejmie 
ndcjsco dochodzące.!, toż 
do chorych dyżury uopur, 
«ec1nlno,4(! niomowl■•'tu. —  

osąęnin dn \V;n';n pod 
..flelęgrłinj-.-łtwo'1. 18011.

A S Y flT F .N T  m ie rn iczy  po-
azu k u je  p ra cy . L is ty  siib 
„ P r a k t y k ’ ’ d o  A dm . W inku

12897
7. A  K A U C J Ą  400 z ło ty ch  
p o szu k u ję  p o sa d y  ja k o  do  
z o r e «  d o  k a m ie n icy  od 1. 
m arca . D o  A a c  W iek u  
p od  „B z e te lu i P o la c y " .  — 

18014
O S O B A  ■>. d o b re j  ro d s in y , 
ZTtHjąci s ię  na g o sp o d a r­
stw ie  dom ow em , ’ k u ch n i i 
ssy o iu , p oszu k u je  m ie jsca  
w dom u Intel. W a ru n k i 
sk rom ne. Ł a sk a w e z g ło ­
szen ia : ,,P la  K , M . 50" —
A d m : W ie k u . 1S (MO.

S T A R S Z Y  s łu ch a cz  p o l i ­
te ch n ik , e lek tro tech n ik  — 
l>osauhnje s ta łe j p osa d y . — 
P os ia d a  prz.esz.lo 3 -letn ią  
p ra k tyk ę  o le k tro te ch n lcsn ą  
ob ezn a  y  a o rg a n iza c ją  
p rzed sięb iorstw , z n a ją cy  
b u ch a lte r ię , w ła d a ją cy  ję ­
zy k a m i: o lsk lm , n ie m ie c ­
k im , fra n cu sk im  i  a n g ie l­
e k  im . Zn p om oc w  u z y ­
sk a n iu  p o sa d y  h on eru rju n t 
w ed le  um ow y. E w en tu a l­
nie p rz y jm ie  t e i  in n ą  p o ­
sadę h a n d low a  lu b  b iu ro ­
w e . L isty  p od  „T e c h n ik "  
d o  A dra. W ie k u . 18008.
W liO W A  sam otna  poszu ■ 
k u je  p oa ad y  d o  je d n e ] 
oso b y , um ie  gotow ali. — 
Z etoezen la  lis t  do A (b : 
W ie k a  p od  „ M  M a r ja " .

9048
ZDOLNY technik denty­
styczny pracujący w zlo­
cie I kauczuku, poszukują 
posady we Lwowie lub na 
prowincji. Liaty pod „Den 
rysia" do Riura dzienni­
ków Buchstaba, Jagielloń­
ska 7. 18081

PTSABZ goepodarezy. aner 
liczny, a dwuletnią prak 
yką. nlńazą szkolą rolni­

czą poszukuje posady w 
majątku. Fr. Nowotny, — 
P rżany. p. Sto^anów. 881

A RSOLWENT szkoły han­
dlowej Polak, 26 lat, — 
z praktyką handl. i lit­
rową w Polsce i Rosji, — 
poszukuje zajęcia; inifij- 
seowoSć obojętna. Łaska­
wa zgłoszeniu: Lwów. ul:
Aruniarska 2 A, Żeburski 
H. O. 18934
WDOWA po rządcy po­
szukuje posady, ltmle go­
towań. do starszyeh ludzi. 
Zgłoszenia pod 11. SI. do 
Wieku. #089
DHZEDNlK państwowy za 
dekretem posznknje jakle- 
gokolwickbądi zajęcia po. 
południowego za skrom- 
nem wynagrodzeniem. — 
Sfam na myli i praoę biu­
rową. względnie jakąń 
ekspedycje, dozorowanie: 
załatwianie interesów, pil
nowanla czegaS. Zgłosze­
nia do Adm. W. S. pod
„Urzędnik państwowy".

#031

a m n

\ i l m m
i l p .  i ^ ł

f WIEK NOWY"
p o m i o s c c z a  a t a l * t

w poniedziałki — fellefon fyflodnio­
wy Baorfa t przegląd sportowy. 

w« wtorki — przegląd mód, 
w środy — Z przyrody I technik! — 

pogadanki popularno-naukowe, 
w ezwarfkl — dział fliafellsfyezoy, . 
w piątki — dzlat szachowy.
w soboty — dodatek powieściowy, 

tygodniową kroniką Ilustrowaną, 
listy ze stołley, klnematograny  
Rołfego I kąelk kobteey.

D O B F  S S E 3  i  T A N I O
" R Z C R A B 1 A  a P O K R Y W A

KOŁDRY I MATERACE
F A B R Y K A  P O Ś C I E I  I

L W Ó W ,  K O R A L N 1 C H A  A . 19186

Z powodu ogOmel stagnadl
pol«ea p o  e c n n e h  p r z y t t e p a y c h  

Lńtka łelazne i mosiężne. t.&tfiCikM  driecimna.
Sl. tki do łóżek. Mntęra.e wloiicnno i spr^iyn:.we. 
Otomany i Kanapki do składania. Garnitury aa- 

I ono we. Mebla giąta. K-.rnlsie moEiężn..

M agazyn meLli S  H L  I S p ó l i a
34<t LwOw, Kaxlml' 'EdUfSka tli.
Uwaya 1 Osobom godnym zs fanis udskraiay kredytu!

DYWANY. chodniki, firanki, portjery,
. kapy. narzutki, materje na 

pokryci; mebli, drelichy na materace, atory 
do okien, linoleum i ceraty. " 12

T A  P i*  7  V  w nainowszych wzorach, oraz 
I  KIK M I I własna pracownia ta

p i c a r « K o - d e K o r a c y | n a

w f e d u i  a l .  S o h f t $ k l e $ ; d  2 .
ROK ZAŁOŻENIA 1904. ROK ZAŁOŻENIA 1904.

Obrączki ślubne "“SJpt:
r bu ^oleca za par< p o  6  X f . za fasoa znana firma
łlERIHAHn UflCKfl Syluiu-^ 9 , fslsfon 15-S4.

310

I Sikr felszi e od zł. 11
ffatsrsr.u (;oclaRZ od zł. 27

P O S Z i t ł H I W A N E ]
w iródmieżciu, wysoki parter lub I. p., 4 —S pokoi 
s komfortem, ewent. do oddania * dopłatą 3 poko­
jowe bardzo ładno mieszkanie. Oferty pod .Słone­
czne* Biuro dziennik. Bnehsbaumewei, Hetmańska 23.

13104

G O S P O D A R C E

K W I A T O W I
z pleresuorgęaflyca plantacy] krajowych 

i zagranicznych ■ poleca 13107

E D M U N D  R I E D L
L w ó w ,  u l *  R u t o w s K i e g o  3 .

Cenniki szczegółowe wysyła sia na żądanie-

Kto chce
*naleS£ korzystny zbyt 

rych prodnk ‘ 
towarCw,
dla awych prodnktdi 1

Kto stuka
dobrej klljantelł wirdH 
najszerszych warstw,

Kto znalazł
zguMon^ rzecz łpragnla 
zwrdcld właścicieiow1

Kto (Zubko
|»ra|nie «nale££ zajęcie

jobrze sprzedaż nie­
potrzebne przedmioty

nltth ogłosi
sic natychmiast we

Wieku Nowym
n a jp o  c r y  t  n tej s z y  m 
dzienniku krajow ym  — 
k tó re g o  d zieł rek lam

sewlda
na s p i a l y
Zgłoascnia przyjmuje firmo

b n m M d ń W i . m
Lwów AkacSemicka 3 0

*6-

wydatk. uczyniona ni 
&  ogłoczenia* at !

poleca W y t w ó r n i a  l ó i e K  m e t a ł o w y c t
jmmt t  msszyR;i eto uycSa 

maszyny do plssnłń 
J a g l e ! ’ o ń  K &  2 9 .
Dogodne spłaty. 13090

G r ó d s t * a  41 , poiiti?Srzu.)
31 i!

KtDICEf. 1 U P U !  'rlANIOLOUl: 
D , r  P. R U T K O W S K I E G O

u l i c a  Z r b l j K i s w i c r  : -41 (
przyjmują jeszcze w p i s y  na 5-cio miesięczny 
knrs handlowy. Pisanii na maszynach, steno- 1
grafja. — Z am iejscow ym  K orespond ency jn ie . — 

W pisy od godz. 10—1 i od 5 —7 369

l i  1  I I
j^ w y k e n u je  k a ż d ą  r z p e r a c j ę  

z ł o t n i c z ą  na poczekan iu

W D b P . i

WśiI v.7aze'kiego rodzaju, pojedyncze, 
u fs<s*gzaŁ-# jakoteż kompletne urządzenia —* 
W%x£ 293

nU6 S@ !£U M a, Loona Sapiehy 3 4 *

Drobne
w a  „ W i a k u  h & w / m "  kosztują: 

Jedno słow o . . . , . 6  gr
S łow o w rubryce .K upno i sprzedaż" . 8  ..

„  # ,M atrym oni?ine" lub
„K oresp. prywatna* . 12 „

„  „  „P o :a d  poszukują" . 4  „
Pierwsze słow e, oraz słowa, które mają 

być drukowane tłustym drukiem kosztują po­
dwójnie.

Nttleżytcść gotówką lub w markach po­
cztowych. Na numer dowodow y do‘ ączyć 20 .?r.

Rdłn. „UfldKu RBWEOri", Łwrw, Sokola X
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rzt 
km 
Dr: 
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■ Pr 
Po: 
p r 
■Sk: 
tej

jąć
:ieg
•naK t e f c i t y t o -ś ć  p e c e t o w ą  c p i e c o t i o  r y c z c l t e m ,  Wydawca

Drukiem Spółki Druk. .Prasoa"  ul. Sokoła 4.
.Wiek Nowy", Spółka wydawnicza.


